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Przegląd polityczny.
Debata nad budżetem ministerstwa wyznań 

; oświaty dała sposobność ministrowi Conradowi 
v. Eybesfeld zabrać głos i dopełnić programowe 
wyjaśnienia, złożone naprzód przez p. Dunaje
wskiego, a następnie przez hr. Taaffe’go. Właści
wie mówiąc, przemówienie p. Conrada nie było 
dopełnieniem, bo mowa ministra skarbu tworzyła 
całość tak kompletną, że dopełnienia żadnego nie 
potrzebowała; ale było aplikacją tego samego pro
gramu do rzeczy dotyczących oświaty, aplikacją 
zasługującą na zupełne uznanie. „Austrjacki ję
zyk -— rzekł minister — to język równych praw 
dla wszystkich narodów, wchodzących w skład 
Monarchji, to zasada szanująca wszystkie języki, 
szanująca więc to, co każdemu z obywateli'"pań
stwa jest najbardziej drogiem.“

Ten ustęp z mowy ministra Conrada wyna
gradza nas za wszystkie, nieskończenie nudne, 
a przytem oklepane mowy członków opozycji. 
Zaznaczyć jednak wypadu, że i ze strony prawi- 
cy podnoszono na ochotnika duzo zarzutów nie
zupełnie usprawiedliwionych. Miały one jednak 
tę dJorą stronę, że neutralizowały objekcje, jakie 
wytaczała lewica i ułatwiały zadanie rządu. Bo 
podczas gdy mówcy opozycyjni uderzali" w rząd 
za upośledzenie niemieckości, równocześnie mówcy 
praw icy wnosili skargi na pomiatanie języków sło
wiańskich, a z mięszaniny jednych zarzutów 
z drugiemi powstawał, jak powiada Stara Presse, 
rodzaj chemicznego procesu, wr którym azot je 
dnych neutralizował się z tlenem drugich i two- 
rzył dla rządu atmosferę bardzo wygodną.

W niesiona przez rząd nowella do taryfy 
cłowej podnosi w rozmaitym stopniu cło od nie
których towarów. Najwięcej dotknięte są wyroby 
francuzkie, tak zwano "articles de Paris. I  tak 
np. aksamit i wszelkie z niego wyroby, jakotez 
wszelkie passamenterje (sznury, kutasy, t ren 
dzie etc.) płaciły dotąd BO złr. za 100 kilogra
mów, a teraz będą płaciły 100 złr.; cło od szali 
wyrośnie ze 150 na 200 złr. od 100 kil.; od j e 
dwabiu z 22 złr. na 50 złr.; od koronek ze 400 
złr. na 500 złr.; od atłasu z 200 złr. na 400 złr.; 
od sztucznych kwiatów ze 170 złr. na  400 złr.; 
a składowe części sztucznych kwiatów z lO złr. 
na 200 złr.; wszystko to od 100 kilogramów. 
Kapelusze od sztuki zamiast jak dotąd 50 cnt. 
będą teraz płaciły 1 złr. Tapety od 1ÓO kilo za
miast 15 złr. teraz będą płaciły 25 złr., kauczu
kowe wyroby, jak kalosze 50 złr. (dotąd 30 złr.) 
meble tapicerowane 30 złr. (dotąd 20 złr.), ze
garki 75 złr. (dotąd 50 złr.), dywany 50 złr. 
(dotąd 40 złr.), wełniane tkane wyroby 110 złr. 
(dotąd 80 złr.) Zatem wszystkie to przedmioty, 
należące przeważnie do kategorji rzeczy zbytko- 
wyeli," podrożeją nieco. Ale ta nadwyżka , jaką 
wydadzą wyższe warstwy społeczeństwa przy za- 
knpnie owych towarów", wynagrodzona A i ra . 1 
całej ludności zostanie przez podniesienie się 
rolnictwa. Paragraf dnmi nowelli upoważnia bo
wiem rząd do podwyższenia w drodze zwykłeąo
n rl m i n i s t r a  r*vinn„. . .

, ‘ nllnkcio P  V J“LBK- powiada bowiem, ze na
S e , ,  ,  U ' 11.? 85* 1883 nie nlegn.e
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J V bośniacką lub węgierską granicę.
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Granvnio>nrjZa do,UOSZfł, że ostatnia mowa lorda 
wa. w l-tL W Paidamencie angielskim, — ta mo
nie lieni i 0U W w y rc a c h  i zwrotach wcale
s t a n ł  ■ " Ze „znan$ duma synów Albionu
WYWirh*^ gniew niemieckiego kanclerza,—
polih-bo i'Ve wszystkich sferach zajmujących się 

ł  i bardzo przykre wrażenie. Nic mogą tam

pojąc tych zajęczych uczuć, które owładnęły ser
cami Anglików. Jeden z najpoważniejszych i naj
bardziej oględnych dzienników francuskich, Temps, 
tak pisze z powodu owej mowy angielskiego mi
nistra spraw zagranicznych:

„Niemiecki kanclerz traktował w ostatnich 
czasach politykę angielską i rząd królowej z tu
kiem lekceważeniem, że dawniej o nie byłaby się 
oburzyła cała Anglja, Dziś zaś angielski minister 
spraw zagranicznych pokornie się przyznał do 
winy, żałował swych błędów i przyznał, że wszy
stko to w jego dawnem oświadczeniu o stosunku 
do Niemiec, co ks. Bismnrk uznał za fałszywe, 
fałszywem jest w istocie. Ba, posunął się 011 je 
szcze dalej, bo bijąc się w piersi, zrzekł się na 
przyszłość polityki, którą dotąd prowadził. Ks. 
Bismark musi być w samej rzeczy odlany z że
laza, jeśli taki akt skruchy nie wzruszy jego 
serca.11

Inny organ francuski, L ibertć , z powodu 
tej samej sprawy tak pisze:

„Mitologja mówi, że skoro Jowisz brwi 
zmarszczył, drżał cały 01yni.p i ziemia się trzęsła. 
W Berlinie jest polityczny Jowisz, który widać 
posiada taką samą siłę, jaką mitologja przypisuje 
naczelnikowi olimpijskich bogów. Każde słowo 
tego nowoczesnego Jowisza jest dla wszystkich 
europejskich bożków rozkazem; najsilniejszy 
z nich ani się poważy oprzeć jego życzeniom, 
skoro nawet Anglija nie potrafiła togo ńokazać, 
choć dla niej byłoby to łatwiej zrobić, niż innym. 
Z budującą pokorą uczyniła ona akt skruchy, 
położyła" głowę pod ewangelją ks. Bi.smarka. . .  
Doprawdy, cóż się stało z jej dumą! — z tą 
dumą, która niedawno jeszcze była stalową opra
wą, z której tryskało źródło jej potęgi? Lew bry
tyjski znalazł swego poskromiciela w Berlinie. 
Ktoby się tego spodziewał!11

W głosach tych, tehnących równą niechę
cią dla Berlina i Londynu, czuć, że Francuzi 
wierzą, iż ks. Bismark istotnie lekceważąco się 
wyraził o stosunku dzisiejszym Niemiec do F ran 
cji i że jeżeli słów swych się zaparł i do takiego 
samego zaparcia się zmusił lorda Granvillo’a, to 
tylko dlatego, że do czasu uważa za konieczne 
łudzić Francją przyjaźnią niemiecką. To zaś, że 
lord Graniille tak powolnym się okazał życze
niom berlińskiego Jowisza, zapewne Francuzom 
nasuwa przypuszczenie, iż Anglja się stara o 
sojusz z Niemcami, choćby nawet opłacony upo
korzeniem, nie licząc prezentów w rodzaju Hel- 
golandu. A taki sojusz bądź co bądź musi być 
niekorzystny dla Francji zawsze i w każdej 
sprawie.

Tembardziej musi być on dla niej szko
dliwy teraz,  ̂ gdy jej orężny obrachunek z Chi
nami staje się coraz trudniejszym. Wojska jej 
A wielkim mozołem zdobyły nareszcie lenniczą 
Chin prowincję, Tonkin, i tu się dopiero okazało, 
że wszystkie poniesione trudy, wyrzucone miljo- 
ny i krew przelana obficie: —  pójdą na marne, 
jeśli wojska francuskie nie zdołają zupełnie zni
szczyć aruiji Chińczyków i to nie w Tonkinie, 
lecz na terytorjum Niebieskiego państwa. Bo sy
tuacja jest taka, że Francuzi mogą zawsze roz
bijać na głowę oddziały chińskie wkraczające do 
lonkinu, a jednak zawsze będą mieli ’ świeże 
wrogów zastępy, nadchodzące z głębi przelud
nionych Chin. "

Aby więc uniknąć tej Syzyfowej pracy, po
stanowili Francuzi wkroczyć do państwa Środka 
Ziemi, zdobyć jego stolicę i tam podyktować 
warunki pokoju. Do akcji tej już przystąpili 
i nawet w pierwszem z Chińczykami spotkaniu 
odnieśli zwycięztwo. Widownią jego była miej
scowość Tuyen-Kwang —  gdzie  ̂ przekroczyw
szy granicę oszańcowałi się Francuzi przy 
zaniedbanej twierdzy. Tę bitwę tak opisuje 
jen. Biere de L‘Isle w swym raporcie do rządu : 
„Czarne Flagi i Chińczycy oszańcowałi się pod 
twierdzą w silnej pozycji, dniem wprzódy już
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A -c la tn a  M i c t£ ' e w i c z a ’
libretto 2sg. Sm ecU eg„ i MU- N o s k o w i ,  

muzyka Wł. Żeleńskiego-

(Ciąg dalszy).
Trzeci akt, najsłabszy pod w zg lę^m  sce

nicznym, muzykalnie ma mnóstwo piękności.
Powiedzmy odrazu, że do rzędu i<* 

można zaliczyc pierwszego chóru ucztującyeu n “ 
Malborgu krzyżaków. Ma on rytm i tempo walca, 
a charakter nie licu jący  ze stylem ca ło śc i; oie 
W\raża ani nastroju określonego w słowaeU 
„cieszmy się w p an u “, ani uragań nad rozpaczą 
litewskich branek; za światowy na zakonnych  
braci, _za spokojony na rozhulanych żo łn ierzy , 
dałby się chyba tylko wytłumaczyć chęcią zacho
wania cechy etnograficznej, która w tej sytuacji 
podrzędne ma znaczenie.

Zresztą ten akt, zupełnie pozbawiony ruchu, 
je s t  mewyczerpanem źródłem natchnienia dla 
pieśniarza. Konradowi, fiia wyrwania go z za
dumy, śpiewają kolejno włoski trubadur i fran
cuski minstrel. Charakter, styl obu pieśni, n a - 
pisanych na kobiece głosy, obmyślany jes t  i u- 
trzymany wyśmienicie; szczególniej śpiew Cla- 
viga z nad Garony, poprzedzony śliczną riturnelą- 
powierzona obojom, jest wytwornem cackiem.

Ale Konrad innej, „dzikiej i twardej" p°“ 
żąda piosenki.

Więc ją  będzie miał, bo oto Flalban, prze
brany za litewskiego żebraka, występuje z lutnią 
w ręku i śpiewa nam o Alfie, który nad Rudawą 
„poprzysiągł spłacić zemsty dług.11

Ta skoncentrowana „powieść wajdeloty11 
w indywidualności Plalbana, rozwijana przez kom
pozytora z umicjętnem stopniowaniem, wybucha 
tu nareszcie z siłą prawie demoniczną. Orkiestra 
przypomina słuchaczowi wiolonczelowym Leitmo- 
tkvem jaką była młodość Wallenroda, jakie były 
jej pragnienia, ale ten łagodny motyw ginie 
wśród burzy, wtórującej uniesieniom starca.

Zdawałoby się, że po nad tę dramatyczną 
wyżynę nic już się nie podniesie, aż oto wstaje 
zbudzony Konrad i na wyzwanie rzuca odpo
wiedź ■— śpiewa balladę o Alpuh-arze.

Jeden jedyny raz odezwał się samoistnie, 
indywidualnie; jeden jedyny raz wypowiedział 
co ma na samem dnie duszy; ale jak się ode
zwał, co wypowiedział!

Alpuharę Żeleński wcielił do opory nie w tej 
formie, w jakiej była pierwotnie skomponowana; 
zredukowawszy ją  w rozmiarach, przystosowaw
szy do krótszej parafrazy tekstu Mickiewicza, 
spotęgował siłę pieśni aż do tragicznego patosu; 
ballada wstrząsa zapałem, ogniem, namiętnością 
i jednego tylko żałować możua, że napisana w 
wyższej niż poprzednio tonacji, nie pozwala śpie
wakowi w najwznioślejszej chwili odebrać orkie
strze porywającego motywu, który niewątpliwie 
w krótkim czasie będzie na ustach całej muzy
kalnej publiczności.

Czwarty akt w dwóch odsłonach mieści 
scenę mordu i śmierć bohaterów.

Orkiestra wprowadza nas w podziemia 
Vehmgerichtu introdukcją ponurą jak lochy Mal- 
borga i przypominającą nastiojem i kolorytem 
wstęp przed pierwszym aktem tylko że już nie 
głos Aldony, odzywa się wsrod tej grobowe, po- 
mroki, ale złowieszcze dźwięki dwóch akordow

odstąpiwszy od oblężenia. Rozwinęła się zapal
czywa bitwa. Wojska francuskie trzymały się 
dzielniej, niż kiedykolwiek. Załoga Tuyen-Kwangu 
po wybiciu przez Chińczyków wyłomu w murach 
wytrzymała siedmiokrotny, gwałtowny szturm, 
który zadał nieprzyjacielowi ogromne straty. 
Jen. Negrier spustoszył pograniczne forty, tu
dzież wielkie zapasy nagromadzonej w magazy
nach amunicji i rozkazał „bramę do Chin11 wy
sadzić w powietrze."

Zmiana niemiecko-angielskich stosunków 
dyplomatycznych wpłynęła na kolonialną akcję 
rządu włoskiego. Po długich konferencjach mię
dzy pp. Mancinim, Keudellem i Lumleycm, z któ
rych dwaj ostatni są ambasadorami —  pierwszy 
Niemiec, drugi Anglji —• odroczono do jesieni 
pochód do Kassali, bo skoro Anglicy się wyco- 
fywują z Sudanu, to samym Włochom zostać 
tam niebezpiecznie. Wstrzymano więc czwartą 
wysyłkę wojska na brzegi Czerwonego morza i 
przyjęto to, co Niemcy wspaniałomyślnie ofiaro
wały włoskiemu apetytowi do zaborów. A o pre
zencie tym, o kraju Somali, leżącym gdzieś 
w głębi Afryki, nikt w Europie nie ma dokła
dnego wyobrażenia. Aby więc się czegoś o tym 
kraju dowiedzieć, rząd włoski przygotowuje nau
kową wyprawę, która potrwa rok cały. Na czele 
wyprawy stanie kapitan Cecchi, znany podróżnik, 
a do pomocy będą mu dodani specjaliści do ró
żnych naukowych badań, panowie major Łueia- 
no, margrabiowie Nichela i Dangrogna, inżynier 
Pario i dwaj oficerowie marynarki. Pięćdziesięciu 
żołnierzy będzie tworzyło eskortę tej wyprawy, 
która wyruszy w pierwszych dniach kwietnia.

Od jednego z naszych ziemian obywateli, 
którego już jednę pracę zamieściliśmy, otrzy
mujemy list, rozwijający myśli poruszone w po
przednim. Oto są słowa listu:

„Poruszywszy w poprzedniej mojej kores
pondencji hasło oszczędności, jako jedyny środek 
do utrzymania się przy własności ziemskiej 
w obec dzisiejszych tak trudnych ekonomicznych 
stosunków, przypuszczałem, że nakreślone prze- 
zeumie uwagi i spostrzeżenia, znajdą dużo zwo
lenników, zgadzających się z niemi. Jednakowoż 
byli i tacy, którzy mi zarzucali, że żądam rze
czy niepodobnych do uskutecznienia, a miano
wicie że trudno oszczędność do ostatecznych 
granic doprowadzać, bo na końcu przyjdzie do 
togo, że nasze dzieci krajkami opasane, boso za 
gęśini uganiać będą.

Tego pewnie doczekaćbym nie chciał, prze
ciwnie pragnąłbym temu wszelkierai siłami za- 
pobiedz, 11 przez wytknięcie błędnych d ró g , na 
któreśmy tu i owdzie wkroczyli, raczej wywyż
szyć nasz zastęp szlachecki, niż go poniżyć. — 
Zdrowym rozsądkiem pojęta oszczędność umoral- 
nia i uszlachetnia człowieka, a nigdy go nie 
poniża. —  Słusznie może mi ktoś powiedzieć: 
jeżeli tyle prawisz nam o oszczędności , to po
wiedz, w jaki sposób mamy się do niej wziąć? 
w jaki sposób mamy nasze życie na wsi zrefor
mować, aby przejść na tę drogę zbawienia? — 
Jest to zapewne zadanie niełatwe, bo skutecz
ność podanego środka zależy tu głównie od wy
konującej go indywidualności. Jednakowoż nie 
chcąc być dłużnym, postawię pewne zasady, któ- 
re, mojem zdaniem, ściśle wykonane, doprowa- 
dzićby mogły do pożądanego celu. Oto pierwszy 
warunek dobrze zrozumianej oszczędności, jest 
dokładna rachunkowość ; bez rachunkowości nie 
ma i być jej nie może. W gospodarstwie każdy 
krok w jakimkolwiek kierunku podjęty, musi być 
bowiem na ścisłym rachunku oparty; — we wszy
stkich gałęziach gospodarstwa i z niem połączo
nych przcmysłowośeiach musi istnieć cyfrowy, 
jasny pogląd. Te cyfry mogą mi dopiero wskazać 
co mogę, a czego nie mogę, _ co mi się opłaca, 
a eo jak najprędzej zaniechać powinienem. Eks-

tak przejmujących, że brzmienie ich, powtarza
ne w pewnych odstępach, sprawia wrażenie 
odgłosu kroków w korytarzach tajemnego try
bunału.

Te akordy, to formuła wyroku „biada!" 
skazującego winnych jednym  wyrazem.

Zdawałoby się, że kompozytor na nich oprze 
całą scenę sądu, że z nich wysnuje całą jej 
tragiczną grozę — przebieg sceny okazuje, że 
autor innego był zdania.

Po arji posępnej, ale pięknej arcykomtura 
(którego postać, nawiasem mówiąc, szczęśliwie 
je s t  wzmocniona przez librecistów rysem zawi
ści), po oskarżeniu rzuconom na W allenroda, n a 
stępuje chór energiczny, harmonizujący z n as tro 
jem sytuacji, ale nie wzmagający jej dramatycz- 
ności. H istoryczny okrzyk „ b ia d a !11 każe na  sie
bie c zek ać ; sędziowie zbliżają się kolejno do 
pulpitu i sztyletem przewracają karty  praw za
konu, ale czynią to w milczeniu, zdając się na 
komentarz orkiestry i naostatku dopiero ogłasza
jąc wyrok „biada!" , który zbyt późno przycho
dzi, ażeby należyte wywarł wrażenie.

Scena jest niewątpliwie majestatyczna, im
ponuje i przeraża ogólnym złowrogim tonem, 
brak jej tylko, mojem zdaniem, właściwie umie
szczonego punktu kulminacyjnego, skupiające
go w sobie tragiczność sytuacji.

„B iada!“ odzywa się jeszcze z po za za
słony przedzielającej pierwszą część aktu od 
ostatniej, między któremi orkiestra w melodra- 
matycznem intermezzo maluje burzę.

Dlaczego burzę? kiedy w dramacie nic 
nie motywuje ani jej potrzeby, ani nawet 
prawdopodobieństwa —  n ie umiem na to odpo
wiedzieć.

Po podniesieniu zasłony, widzimy wieżę pu
stelnicy, Aldonę za kratą, a naprzeciwko kościół, 
do którego dążą kobiety.

To co później następuje, pięknem od po-

perymenta na ślepo, — a często bez znajomości 
rzeczy przedsięwzięte —  mogą być tylko tym 
dozwolone, którzy są w posiadaniu leżących ka
pitałów, którym to jest obojętne, czy pobierają 
mniej czy więcej procentu, a którym pewna, — 
że się wyrażę obrazowo — dystynkcja w go
spodarstwie pochlebia i ich próżności dogadza. 
Nie mam tego bynajmniej takim gospodarzom 
za złe, bo gdzie to nie pociąga za sobą bankru
ctwa 1 może być swobodnie zniesionem, to tak 
prowadzone gospodarstwa tworzą pewną doświad
czalną szkołę i naukę dla drugich. Inaczej je 
dnak rzecz się ma z tymi, co objąwszy w spu- 
ściźnie obdłużony majątek lub obowiązkową 
spłatę rodzeństwa, chcą się utrzymać przy ojco
wiźnie; tu kaźcie tego rodzaju awanturowanie 
się za pożyczone pieniądze prowadzić musi do 
ruiny.

Drugi niezbędny warunek zdrowo pojętej 
oszczędności jest wytworzenie i konsekwentne 
zachowanie tak w gospodarstwie, jak i w zarzą
dzie domowym, ha nawet w ustroju rodzinnym, 
pewnej zaokrąglonej całości, która odpowiada 
temu szczeblowi wysokości, na którym każdego 
majątkowe stosunki stawiają w społeczeństwie. 
Każde rwanie się po za te granice, ścisłą loiką 
wskazane, jest błędem. W gospodarstwie, tak 
jak z jednej strony utrzymanie kosztownych bu
dynków. sprawianie nowoczesnych maszyn, prze
sadna karma inwentarzy i t. p. tylko ujemnie 
na kieszeń gospodarza oddziaływają, tak znowu 
z drugiej strony, przesadność w odwrotnym kie
runku nie może doprowadzić do korzystnych i 
dodatnich wyników; tu powinien zdrowy rozum 
stosownie do istniejących okoliczności naznaczyć 
ściśle granice, poza które rachunkowy gospodarz 
wychodzić nie powinien.

To samo tyczy się urządzeń domowych na 
wsi. W wielu szlacheckich domach zapanował 
zwyczaj stawiania na stół kosztownych win fran
cuskich lub reńskich, palenia drogich cygar itp. 
Są nawet tacy, którzy się lubią popisać homarem 
lub truflami w blaszanych puszkach. Owoż wszy
stko to powinno być z zasady wykluczone; to, co 
dom z własnej produkcji posiada, tom powinien 
gościa uraczyć, a lepszy, a na każden sposób 
zdrowszy rak z własnego stawu, lub grzyb z wła
snego lasu, jak te wszystkie delikatesy obcego a 
nam wrogiego przemysłu, które tylko są wyra
chowane na wyłudzenie naszych pieniędzy i pod
kopywanie naszego zdrowia.

Urządzenie i prowadzenie domu wiejskiego 
powinno być w surowy system ujęte, pewne usta
lone prawidła powinny ściśle być zachowane, 
ugrupowanie całego domostwa, całej rodziny 
w niem żyjącej — wszystko to powinno tworzyć 
pewną ściśle nakreśloną całość, której w żadnym 
kierunku przekraczać lub z niej się wyłamywać 
nie powinno być dozwolonem. Trzeci, także nie
zbędny warunek oszczędności jest umiejętność 
zachowania ładu i porządku. Tak w gospodar
stwie, jak w domu, musi ład istnieć: tam, gdzie 
go nie ma, gdzie co moment czegoś odszukać nie 
można, gdzie każdy bierze, co chce i czego chce, 
gdzie z workami, kłódkami, ścierkami itp. jest 
ciągły ambaras i nieustannie dokupywać tych 
przedmiotów potrzeba, — tam pewnie oszczędność 
nie zapanuje, a chociaż są czasem najgorliwsze 
usiłowania w tym kierunku, to są one często 
w ten sposób nieumiejętny podjęte, że do doda
tnich rezultatów doprowadzić nie mogą.

Jeżeli w dodatku do tych przezemnie przy
toczonych warunków oszczęduości zapanuje jesz
cze w gronie rodziny rozumne umiarkowanie 
w zabawach, strojach itd., jeżeli się gospodyni 
domu przejmie tą zasadą, aby jak najmniej wy
dawać, a najwięcej, choćby z najdrobniejszych 
źródeł, przysporzyć grosza, jeżeli będziemy zaw
sze mieli na myśli zastosowanie przysłowia: „że 
tam, gdzie konia kują, tam nie powinna żaba 
nogi nadstawiać" •— to nie wątpię, że nietylko

czątku do końca; pieśń z wieży traktowana już 
z całą szerokością, rozwinięta z całą rozmaito
ścią momentów lirycznych i dramatycznych i 
przeplatana śliczną litanią do Matki Boskiej; 
przybycie Konrada z H a lbanem , usiłowanie 
ucieczki z Aldoną, powstrzymane okrzykiem 
„biada!" zwiastującym śmierć, duch umierają
cych od trucizny małżonków — wszystko jest 
kreacją wysokiego poetycznego natchnienia i 
oryginalnej twórczości, która stanowi najehlu- 
bniejszą charakterystykę całego dzieła.

Wsłuchawszy się w pojedyncze piękności 
opery Żeleńskiego i zaznaczywszy imponujące 
wrażenie całości dzieła, wolno bez ujmy dla 
wielkiego talentu kompozytora postawić zapy
tanie, czem właściwie jes t  „Konrad Wallen
rod", czy dramatem, czy poematem muzyczuem?

Zdaje mi się, że z rozbioru opery powinna 
była stanowczo okazać sie przewaga drugiego 
nad pierwszym.

Zauważyłem, że przyczyną tego był przede- 
wszystkięm obrany przedmiot, a po tem eh arak te r  
talentu Żeleńskiego, tu jednak dodać jeszcze wy- 
pada, że na takie ukształtowanie się dzieła wpły
nąć również musiała walka z formą sceniczną.

Pozornie sceniezność w operze jest rzeczą 
najpierw libreeisty, następnie reżysera, ale tylko 
pozornie; w istocie kompozytor musi mieć wła
sne odrębne poczucie sceniezności, które sie u 
niego przy tworzeniu objawia sposobem spoży 
tkowania ta lentu , ustosunkowaniem materjału 
wokalnego do instrumentowego, naznaczeniem 
właściwego zakresu wszystkim czynnikom opery: 
partjom solowym, ansamblom, chórom, orkiestrze 
tak, ażeby jeden nie rozrastał się kosztem dru
giego i nie przypominał zbyt natrętnie, że w ope
rze wszystko oprócz muzyki jest tylko błahym 
pozorem.

Sytuacja  najbardziej sceniczna może stać 
się dzięki kompozytorowi zupełnie nie sceniczną,

potrafimy majątki nasze utrzymać, ale nadto bę
dziemy mieli tę zasługę, że wskrzesimy dawne 
zwyczaje i obyczaje, które były polskie, a nie
stety, przez obce wpływy mocno zostały zachwia
ne i porażone".

Korespondencje.
W iedeń 10. marca.

(/) Powoli drogą kompromisów i obliczenia 
się. z warunkami, które się nie dają ani usunąć, 
ani obejść, zaczyna się sytuacja wyjaśniać. Zdaje 
się, że co do ugody z koleją Północną poprawio
ny elaborat podkomitetu może już liczyć na przy
jęcie w Izbie. Zasada udziału państwa w zyskach 
od pewnej granicy, jeżeli się utrzyma, będzie 
jednak o tyle zawarowaną i tak postawioną, żeby 
rząd nie miał związanych rąk, tj. żeby nie mu
siał czynić ustępstw taryfowych na rzecz kolei, 
dla pomnożenia udziału państwa w zyskach, lecz 
żeby w pierwszej linji był obowiązany pilnować 
jak najniższego wymiaru taryf. Tym sposobem 
uniknie sie tego następstwa, żeby partycypacja 
państwa odbywała się kosztem Galicji, Szląska i 
Morawy, gdyż te' trzy prowincje bezpośrednio 
wszelkie podwyższenie taryf dotyka. Nader wa
żną jest jednak okoliczność poruszona na wczo
rajszym posiedzeniu podkomitetu, eo się stanie, 
jeżeliby kolej Północna zmienionego przez komi
sję, a potem przez Izbę uchwalonego projektu 
ugody nie przyjęła. Na ten wypadek, zapowie
dział minister handlu, że w porę nowe, inne 
projekty przygotuje. Rząd zatem jes t  i na ten 
wypadek uzbrojony; a ten wzgląd Izby krępo
wane nie potrzebuje.

Ciekawość p. Herbsta, co to będzie, jakie 
to projekta rząd ma w zapasie, nie może być 
zaspokojoną. Gdyby rząd teraz te zamiary swoje 
i projekta ewentualne odsłonił, toż byłoby to naj
gorszą grą, byłaby to naiwność, pozbawienie się 
wszelkiej broni, a tego przecież nawet opozycja 
rozumna rządowi imputować nie może.

Pod względem ustawy o regulacji rzek ga
licyjskich zdaje się zostanie wynalezione prowi
zoryczne wyjście. Podobno przeprowadzonem bę
dzie wstawienie w budżet dodatkowego kredytu, 
czy też uchwaloną osobna ustawa przekazująca 
na rok bieżący na cele regulacji rzek w Galicji, 
na roboty wstępne, pomiary, plany i obliczania, 
kwotę tej wysokości, ileby wynosiła była pierw
sza tegoroczna rata, gdyby cała ustawa już tego 
roku została uchwaloną. Ustawa zaś, jako taka, 
zostanie zaraz w jesieni na nowo Izbie przed
łożoną.

W jaki sposób formalny się ta przemiana 
odbędzie, jeszcze nie jes t  postanowionem, a przy
najmniej wiadomcm. To jest pewnem, że w tym 
kierunku odbywają się porozumienia i biorą obrót 
pomyślny. Galicja na tern nie straci, nic jej nie 
ominie, co jej się należy, przy czem rząd obstaje, 
czego cesarz stanowczo sobie życzy. Formy, spo
soby i termina doprowadzenia do skutku ustawy 
zależą od trudnych stosunków parlamentarnych. 
Ustępstwa co do formy rzeczy, co do jej rozło
żenia i terminów ze strony Koła polskiego, jeżeli 
nastąpią, to widać, że nastąpić musiały, ale i 
nastąpić mogły bez szkody dla kraju, a ułatwią 
zgodne, produkcyjne zakończenie kadencji.

Nowella n a l e ż y t o ś c i o w a  będzie już na 
pewno ponownie w Izbie przez komisję wniesio
ną i niewątpliwie przyjętą. Ulgi dla rolnictwa, 
dla małych właścicieli, nie napotkają opozycji 
ze strony rządu; rychłe opodatkowanie obrotów 
finansowych na giełdzie jest ogólnie pożądanem, 
skoro nawet lewica w tym kierunku się zaanga
żowała. Będzie ona w każdym razie dla opozycji 
i przeciw nowej redakcji głosowała, jednak przy
jęcie ustawy, ważne jako jeden ze środków do 
zupełnego usunięcia deficytu, będzie nader po- 
żadanem.

jedynie z powodu przeciążenia jej treścią muzy
czną lub drobiazgowego jej opracowywania, dla 
którego muzyk zapomina o dramaturgu.

Takie zapomnienia spotykamy często u Że
leńskiego. Rozpływa się z lubością w pieśni, szu
ka w interesującej sytuacji głębin dramatycznych, 
rozprowadza chór na polyfoniczne kombinacje, 
snuje w orkiestrze z jednego tematu cały psy
chologiczny wątek, a tymczasem ruch ustaje, sy
tuacja traci wewnętrzną energję, uczucia stygną, 
pozostaje kompozytor sam z sobą, zasłuchany 
we własne natchnienie.

Przykładów tego w „Wallenrodzie" nie 
brakuje.

Pierwszy zaraz chór, jak już zaznaczyłem, 
musiał być skróconym, bo go szczegóły wykoń
czenia prześcignęły nad miarę, a manipulacje 
z tekstem dla potrzeb muzyki doprowadziły do 
tego, że słowa stały się dla kompozytora prawie 
ciężarom, że w pewnej chwili, kiedy myśl mu
zyczna do tekstu: „Niech żyje Alf! Na nowy
bój niech nas powiedzie on!" — należycie prze
prowadzona i zakończona nie pozwala przypusz
czać, aby coś po niej jeszcze nastąpić mogło; 
chór drugi rozpoczyna na nowo krótkiemi, wy- 
krzykami: „Alf? Alf? Alf?" które w librecie 
znaczą zapytanie, a w muzyce tracą ten chara
kter, bo zapóźno przyszły, ażeby mogły być do
statecznie wymotywowane.

Prześliczny chór „o gołąbko biała!" muzy
kalnie bez zarzutu, scenicznie osłabia efekt poże
gnania Aldony i Alfa, bo zbyt daje uczuć brak 
ruchu po tak silnej scenie i śpiewany jes t  raz 
nad zemdloną Aldoną, którąby cucić należało, 
drugi raz po jej wyprowadzeniu, kiedy nie ma 
już do kogo śpiewać.

W ładysław  Bogusławski.
(Dokończenie nastąpi).
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Nowella cłowa dzisiaj w Izbie wniesiona, 
jest nierównie donioślejszą, niż to poprzednio 
zapowiadano. Zwraca się ona przeważnie prze
ciw Francji, przeciw artykułom z Francji przy
wożonym; dotyka niektórych artykułów importu 
angielskiego (bawełniane wyroby), niemniej je 
dnak zawiera pozycje i przeciw niemieekioinu 
importowi, jak n. p. gwoździe druciane, gwoździe 
kute, zabawki, maszyny do szycia, wyroby z la
nego żelaza i t. p .  Najmniej został uwzględnio
ny handel żelazny; wyroby hut, fabryk maszyn, 
blachy, stal, kute żelazo, nie doznały wcale 
podwyższenia cła. Opuszczenie to wywołało już 
tutaj wielką agitacją ze strony firm i towarzystw, 
które oddawna opieki cłowej się domagają. Mi 
nisterstwo jest oblegane deputacjai.ii i petycja
mi, które zapewne i do Izby wystosowane zosta
ną. Zdaje mi się jednak, że obecnie dodatki i 
poprawki do ustawy nie mogą uiiftć widoku po
wodzenia, gdyż ustawa jest jednaka dla Austrji 
i dla Węgier; gdyby Izba w Wiedniu coś zmie
niła, poczynionoby i w Pdśzcien zmiany, nie by
łoby końca rokowaniom, obradom, jgi co natura 
sprawy nie pozwala. Lecz przy-odnowieniu ugo
dy węgierskiej, przy rewizji całej taryfy celnej, 
potrzeba, żeby się interesowano sfery piIno\, uły, 
i wywalczyły należytą obronę. Dosyć tu przyto
czyć taką anomalię,'! że cło od blachy z Niemió.ć* 
wynosi tyle, co i cło od gotowych kotłów, 
które powinno być dwa razy większem t je 
żeli w systemie ełowym miF być logika. Takich 
anomalij jest mnóstwo;, lecz na to wszystko 
przyjdzie czas dopiero przy odnowieniu ugody. 
I wtedy ustawa, gdy raz przyjdzie na stół Izb, 
będzie mogła być albo przyjętą bez zmian, albo 
odrzuconą; więc zawczasu,.-powtarzam, należy 
się pilnować. — Rozumie się;*- źe co do ceł od- 
zboża, mąki i t. p. ma rząd otrzymać prawo 
równomiernego podwyższenia ceł z takiem pod
wyższeniem przeciw austrjackim płodom wy- 
mierzonem.

Dzisiejsze posiedzenie Izby miało dwa wa
żniejsze momenta. Minister Conrad dorzucił zno
wu komentarz do oświadczeń rządu, mianowicie: 
że udowodiiionem zostało przez 6 lat, że można 
rządzić;w Austrji nie bez Niemców, ani przeciw 
Niemcom, ale bez t e j  l e w i c y ,  bez t e j  repre
zentacji Niemców. Minister mógł to oświadczyć;] 
tern bardziej, że Niemcy t a c y  jak lir. Hohen- 
wart i jego klub należą do rządowego stron
nictwa. Dodał też minister: „Rząd nie kieruje 
się sympatjami szczególnemi dla tej lub owej 
narodowości, dla wszystkich plemion ma jedna
ką życzliwość według zasady równouprawnienia 
wszystkich11. Możemy tylko bić. tym słowom bra
wo! lecz kiedyż Niemcy z lewięy dojdą w Au
strji do tej oświaty, żeby się mogli poduieśńjna 
to prawdziwie liberalne i polityczne stanowisko.

Lustkandl gmatwał się w komunauTcli o 
kształceniu klasycznem, a ks. Greuter po swo
jemu gromił. Są to epizody. Lecz w mowie ks. 
Greutera był jeden ustęp, który przyszedł bar
dzo w porę. Dzisiaj właśnie N . F r. Presse zno
wu bryzga jadem, złościav podejrzeniami przeciw 
Polakom, fałszując i podsuwając, co jej potrzeba, 
byle zdenuncjować. hr. Taaflego przed ks. Bis- 
markiem i p. Giersem, byle siać burzę, kłamiąc, 
że Polacy stoją na zawadzie polityce zagranicz
nej,; co już tylekrotnie odparto. ĆKóż ks. Greu
ter powiedział między innem i: „Czarnożółta cho
rągiew nosi na sobie orła państwowego, a ten 
znowu herby pojedyńezyck królestw i krajów. 
Kto jednę z tych części w całości wyrywa, ten 
znieważa orła państwowego11. Opozycja i jej or
gana ciągle się tego znieważania dopuszczają, 
ciągle szczają przeciw Słowianom, potwnrzajij 
ich. A jaki tQ hałas podnieśli, gdy im raz Fan- 
deriik dał do poznania, że to właśnie część tych 
Niemców i opozycja po za granice państwa gra
w itu je! A przecież t o  jest prawdą.

Z Paryża 5. marca.
(Z ) Mimo ostrej krytyki Zoli wystosowanej 

przeciw Cherbuliezowi — co mówią krytyki? 
krytyka jeśli wiele wylicza błędów, słodzi przy
najmniej pigułkę jaką pochwałą na końcu, a Zo
la zupełnie odmawia talentu autorowi P eu g eo t  
N oir  — każda nowa praca ulubionego pisarza, 
wywoływała dotąd żywe zainteresowanie u czy
tającej publiczności. — Z radością powitano więc 
powieść OUmer Maugant świeżo wydaną. Na nie
szczęście, czas nie stoi, autorowie starzeją się na 
równi z innymi i choć noszą tytuł „nieśmiertel
nych11 (Cherbuliez należy do akademji) dla nieli 
także wybija godzina, w której Llizej stoją za
chodu, niśli południa. Olivier M augant nudnym 
się okazał. Cherbuliez zwykle dowcipny bez żół
ci, ironiczny, ale uśmiechnięty wesoło, tym ragom 
ociężały jest, werwa jego- omdlała. Dawniej zda
wał się mówić : „ludzie nie są źli-*- wytykam ń.h 
słabe strony, aby was zabawić11 — dziś, jakby 
w nic nie wierzył, mów; : „najlepsi, jeszcze mało 
co warci11. I ten lekko kostyczny autor wyśmie
wający żartobliwie bezwzględność bigotów, któ
rzy nie dopuszczają żadnych w ludziach odcieni, 
sam przystaje do obozu bezwzględnych.

Olivier M augant, to poczciwiec bez prze
konania, który nie zdolen nic uczynię, nawet 
jawnie nienawidzieć swego przeciwniku. Bogaty 
przedsiębiorca pan Muresępiel, zimny i v ^rafino
wany egoista z przekonania, naprzód zabiera mu 
matkę, z którą się żeni, później narzeczoną, którą

po śmierci pierwszej żony poślubia, każąc Oiirio- 
rowi być wdzięcznym, że go ^ochrania przed roz
czarowaniem i zawodem — nakoniec pragnie mu 
wydrzeć Beatritfę, ukochaną Oliriera i będąc& 
jedynem jogo szczęściem, gdy okrutnie przebolał 
pierwsze. Pomimo tsgo w szystkiego Olirier nie 
przestaje wysługiwać się-sw emu ex-ojczymo\vi, 
poty, poki dawny j l l o  kolega szkolny, Larentie, 
nie podyktuje mu zemsty. —- Mijają lata — La- 
yentic używa sjobie życia, rzucając gromy obu
rzenia na bogatych i możnych, jest współpraco
wnikiem pisma ultrademokratycznego, wyrasta na 
ludowego trybuna. Oliyier ciągle czeka na wska
zówki i znów bez przekonania idzie za niemi, 
gdy Layontie przybywa do kopalni węgla, pana 
MarfcS(]uel, aby strejk urządzić. Oto sposobność 
odpłacenia ex-ojczymo ■ i ! 01ivigr choć szlachetny 
daje się wciągnąć w robotę. Tymczasem trybun 
ludowy dokazaw-szy--‘swego, proponuje Maresęue- 
lo\, i pokój za opłatą lOOiOOO lrauków. Na to 
tylko czekał Mare,squel, postarał się o ukrytych 
świadków rozmowy . targu, zamknął ich w sza
fie w swoim pokoju, ci dema.daiją Lcyantiego na 
zgromadzeniu lndowem. •Drążony trybun tak oh; 
dnem oskarżeniem,— żeby choć był dostał tych
100.000 franków! —• ale Murescpiel nie w cie
mię biły, ofiarował tylko-część sumy i la rg  nie 
przyszedł do skutku, cofa gję z patosem i odje
żdża. Strejl. się kończy, Maresąuel zwycięża, a 
Oliyierowi śni się, że zbuntowani robotnicy za
bijają Beatrieę, która wola : „tyś moim zabójcą.11 
Rozpacza i... budzi się, aby pogbdzić się z życiem 
i ożenić z ukochaną.

Jakby echem odpowiedziały na długie prze
mowy Laroutiego, których autor czytelnikowi nie- 
szczędził, licznie porozlepiane plakaty, kL.re 
w ostatnich dniach ściągały uwagę Paryżan. 
Zdaleka bite w-oczy nadpiseni: „(rru)id Meetiny 
des affamis —  A u x  omriers setns trać nil~ — a 
dalej mieściły odezwę, aby robotnicy zebrali jsię 
na placu Opery: „Dwakrow pięćdziesiąt tysicjoy
robotników uie maja ehleba!11 — brzmiała ode
zwa — „Rząd nas okrada, reprezentanci wasi 
szydzą z was i naśmiewają sra z nędzy waszej. 
Niech się to raz skończy .Czynów; czynów, czy
nów potrzeba!11

Często dosyć iskierki, aby wczuł się po
żar — zkądże sięj-bierżtó że -innym razem na
gromadzony materjał palny nie chce buchnąć 
płoinieniem ? Zbiegowisko nie dopisało. Policja 
uwięziła głównego przywódcę Martinefa, tłum 
rozpłynął się jak woda. Skorzystali ze zbiego
wiska tylko kieszonkowi złodzińjin ohwłowili się 
w łatwy sposób wśród ścisku. O siódmej wie 
czorem, widzowie spieszący na przedstawienie 
opery, zastali już przystęp wolny.

Gdy mowa o trybunach ludowych i anar
chistach, trzeba wspomnieć i o Juljuszu Yallćs, 
redaktorze Cri du Peu-ple. Skon j-e-go ucieszył 
wielu, jakby wraz z nim umilknąć miały wszyst
kie głosy i krzyki podburzające. B y t  ou miernie 
utalentowanym pisarzem do tego. Bieda nauczyła 

;!g'o, nmnawiśbi — czynił świat cały odpowiedzial
nym za tof  m  musiał długo chodzić wt podartych 
butach i że się urodził synem biednego wiej
skiego nauczyciela. .'Gdy. jako redaktor porósł 
w pierzą;, gdy mu życie zaczęhF.się snuć łatwiej, 
strńszny ten fyfryS’ uczuł zmniejszający się ape
tyt do krwibświcżej i począł się zad.twnlnia«J&§?| 
towym bifstekiem w dobrej traktyjerni. Nieszczę
ściem, powinęła mu Się noga. Odtąd jego czyny 
nie mogą zwać- się pi&knemi. Najgłośniejsze były 
dniami komuny. Wymknąwszy się z Paryża, 
przybył z powrotem po amnestji. Trzeci* paru 
miesiącami rozpoczął powtórne wydawanie ^dzien
nika Cri du Peugde, który już cedagował za cza
sów komuny.

Śmierć przechodzi — padają na jej drodze 
jecLu obok drugich: ludzie?* nauki i iegwiiów — 
szkodliwi i zasłużeni. Iluż takich, którzyą.zdolni 
powiedzieć u końca doczesnej pielgrzymki, zro
biłem co do mnie należało?

jfSommorard liczyć się do t-ycdi może. Skon 
jego n iespodz iew an i wywołał wielki żul w ko
łach artystycznych. Mianowany dyrektorom mu
zeum Cluny, — przez parę lat pełnił-Giwó; obo
wiązek z gorliwością i znajomością rzeczy. Żadna 
artystyczna lub historyczna komedja nie lnughi 
się ‘beż nieifę obejść. Jego zdanie' wysoce,' 'było 
ceniono, a pracowitość zjfidnała uznanie zasłu
żone i ogólno. S n  to zarządzał dziełem w ystawy 
francuskiej na powszechnej londyńskiej wysta
wie w roku 1871, i 'gdy Prusacy,Oblegali Paryż, 
gromadził najwytworniejsze okazy przemysłu 
i sztuki, pracując na utrzymanie ojftzystej sławy 
i dowodząc -światu, 'tg, Francja nie agihęła.

Zwróćmy się jednak do żyjących — Paryż 
niecierpliwie oczekuje przybycia słynnej z pięk
ności pani Langtry. Dawniej odegrywała w- wiel
kie m londyńskim świeeie rolę professim al beauiy, 
teraz jako aktorka wystąpi w teatrze- du Gy-f 
mnase, objechawszy Amerykę, gdzie zebrała na 
scenie mnóstwo dolarów, i oklasków; ni*' tyl&T 
dzięki talentowi, j?5 pięknym oczom, które ma 
mię"ć prześlicznego, zielonego koloru. Nie z po
wołania. ale z konieczności została aktorką — 
schodząc o stopień niżej z tego tronu, na ktery5 
wyniosły ją wdzięki.

Jako professional beaut>j przyjmowano ją 
wszędzie — świat, wymagający tylko dobrego za
chowania i wychowania od królowej piękności, 
otworem trzymał dla, niej- swoje najarystokraty- 
. a  —  i— aaaa a i  w»n — — w— g n a  r i w a w -
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(Ciąg dalszy).

A  w ięc w  c ią g u  o sta tn ich  la t io  p rz y b y ło  
tam  T o w a rz y s tw  u b e z p ie c z a ją cy c h  n a ż y cie  57, 
a w  c ią g u  o sta tn ich  la t p ię c iu  41.

C óż d ziw n e g o , że stare  T o w a rz y s tw a  p rz e 
stra sz y ć  s ię  m o g ły  k o n k u re n c ji ta k  n a g ło  na 
n ie  sp a d łe j, tern w ię c e j g d y  k o n k u re n c ja  ta n ie  
zaw sze g ra n ic  u c z c iw o ś c i się  trz y m a ła . G o rą c z k a  
zd o b y w a n ia  so b ie  k lie n tó w  w y r o d z iła  s ię  w  fo r
m aln ą m ięd zy n o w e m i T o w a rz y s tw a m i l ic y t a 
c ję :  k to  ta n ie j p re m ję  o b lic z y , k to  w ię k sze  k o 
rz y ś c i z u b e zp ie cz e n ia  p rzyrze cze .

W s p ó łu b ie g a n ie  s ię  ta k ie  p ło d z iło  coraz 
to n o w e  k o m b in a c je  i  p o m y s ły , a iin  tan iej 
k tó re  T o w a rz y s tw o  u b ezp ie czać o b ie c y w a ło , 
tern w ię c e j k ru c z k ó w  i n ie ja sn o śc i w  statuta 
sw e w k ła d a ło ... B o  p rze cie ż  d o p ła c a ć  do inte
re s u  a s e k u ra c y jn e g o  n ie  m y ś la ło  żadne z ty c h  
T o w a rz y s tw .

W  g o rą c zc e  lic y ta c y jn e j p rz e g a lo p o w a ły  
się  n ie m a l w s z y s tk ie  T o w a rz y s tw a  nowe. J a k  
sz y b k o  p o w s ta ły , ta k  r u n ę ły  je d n e  p o  d ru g ic h . 
N ie k tó re , co uczciw sze , sam e p o  p a ru  la ta ch  
w n io s ły  do rzą d u  p o d a n ie , o p o zw o le n ie  z li
k w id o w a n ia , c z ło n k o m  za w ie d zio n y m  po 40 za 
100 o fia ro w u ją c. N ie k t ó re  z n ik ły  z w id o w n i 
ś w ia ta  m ilc z k ie m , p rze le w a ją c  p ra w a  i obo-

wńązki sw o je  n a in n e T o w a rz y s tw a  m ocniejsze. 
W ię k s z o ś ć  zaś z ty c h  n o w y c h  T o w a rz y s tw  
rząd  p rz y m u so w o  ro z w ią z a ł, p rz e k o n a w sz y  je  
o p ro ste  oszustw o.

C a łe  -szczęście, że te p rz e d się b io rstw a  n ie  
dłu że j ja k  po p a rę  la t is tn ia ły , a w ię c  lu d zie  
p ry w a tn i po k ilk a  t y lk o  w k ła d e k  ro c z n y c h  
w  n ic h  p o tra c ili.  A  przecież* lu d z i ta k ic h  mu 
s ia ło  b y ć  n iem a ło , s k o ro  s tra ty  p ry w a tn e  z ty c h  
b a n k ru c tw  w y n ik łe  w  p a rla m e n cie  n a  36', m il. 
d o la ró w  o b lic z o n o !

O wiele* g-orszemi od ty c h  strat p ie n ię 
żn ych  b y ły  k lę s k i m o ra ln e , ja k ie  ta k ró t k o 
trw a ła  za ch ła n n o ść sp ra w te  ub ezp ie czeń  zad ała. 
S tra ty  zaś Jte m o ra ln e  d w o ja k ie j b y ły  n atu ry  : 
n a p rzó d  za ch w ia n ie  źau fan ia  p u b lic z n e g o  do 
in s ty tu c y j u b ezp ieęzeń w  o g óle, —  a p o w tó re , 
co je szcze ń o rśzR , że n ie k tó re  T o w a rz y s tw a  
stare  i p ow ażne, u c z c iw ie  do tąd ideę u b e zp ie 
czeń re p reze n tu jące, z a ra z iły fs ię  s ijw in d lem  n o 
w a to ró w  i u s iłu ją c  w  k o n k u re n c ji im  sp ro stać, 
w p ro w a d z iły  u s ie b ie  in n o w acje , n ie  godifąbe 
s ię  a n i z honorem , a n i z u c z c iw o śc ią  p ry w a tn ą , 
a n i z m o ra ln o śc ią  p u b liczn ą .

IV .

N a d m ie n iliś m y  w yże j, żę ,w o b ec szału tw o 
rz e n ia  n o w y c h  in s ty tu c y j ub ezp ieczeń w  N o w y m  
Y o r k u , w o b e c 'g o rą c z k i z d o b y w a n ia  d la  n ic h  za 
ja k ą k o lw ie k b ą d ź  c e n ę z jja k  n a jw ię k sz e j lic z b y  
c z ło n k ó w , w o b ec lic y to w a n ia  s ię  w zajem n ego  
T o w a rz y s tw  n o w y c h  w  p o d a w a n iu  p u b lic z n o ś c i 
ja k  n a jp o n ę tn ie jsz y ch  w a r u n k ó w — stare, u c zc i
w e T o w a rz y s tw a  p rz e s tra s z y ły  s ię ?  o sw o je

czniejsze salony — wszyscy zapraszali panią 
Langtry na obiady, ranty, bale d gui m im x  
mieux, aby nasycić oczy. Dla aktoiki te sanie 
domy są już niedostępne. (Jhyha wyjątkowo 
uchylają one podwoi przed taką Sarą Bern- 
kardt...

Kiedy mowa o Sarze, nowo-nazwanej: dziś 
Teodorą, mimochodem powiedzmy, żc przeniosła 
si,ę już do najętego mieszkania, które ochrzczono 
mianom Ermitażu. K( porterzy czcinfcbrewaai za
brali się do opisania nowego parchów tego ka
pryśnego ptaka, i ja, zapożyczając się u nich, 
śmiem wam przesłać krótką wzmiankę o urzą
dzeniu Ermitażu; choćby w celu zapobieżenia roz- 
rzę>'iiianiom stfrjjnad smutnym basom wydziedzi
czonej artystki, prześladowanej przez matkę for
tunę i ińeobyezajnyęh dłużników.

S k r o m n e .to schronienie sk-lada^się z par
teru i trzech piętąr. W parterze mieszczą się 
kuchnio,.na pierwszem piętrze salony recepcyjne,* 
bilardowe i jadalnia, o raz z tak zwaną office, 
gdzie maitre d'hotel przygotowuje- nakrycie i pół
miski idące na stół pani domu, — na drugiem 
mieszkalne pokoje'Sar™ jej młodej Siostrzenicy, 
przezwanej la petite Sarah — pani do towarzy
stwa M m c' GnćraTd i panny-służącej Felicji, nie
odstępnej simantki Sary, z którą, gdbywirfa po
dróże, była w Galicji, ijjńlsce, Rosji, która pilnu
je jej strojów, preeiozów, korespontleucyj i bile
tu kulikowych; — na trzpejem mieszkania słu
żby, bardzo licznyj bo’ Sara potrzebuję^ usług’/  
tak w dzień, jak w nocy, zatem nstępująćy ziu.ie- 
niać się muszą. FięknymĄmiękkini dywanem wy
łożonymi i zdobnymi w malowidła schodami, do

s ta jem y  sic na pierwsze piętro. Wszystkie 'salony 
obite pąsową materją ,:takież portjory, haftowane 
u drzwi i u okien, zasłoniętych nadto roletami 
z surah creme. Posadzka zaścielona drogipini 
skórami z białych niedźwiedzi. Jadalnia zdobi 

Ab i ci e gobelinowe, a okna .są,§oiyckie z drobnych 
kolorowych szybek. Na drugiem piętrze sypialnia, 
i gfibinot Sary, całe niebieskie, atłasowe. W sy
pialni łóżko zdobne b.ronzaini, obwwszone dra- 
perją-niebieską. W gmbinecib mnóstwo książek i 
przyborów do pisania, między tymi pigra strusie, 
zupełnie takie, jakiemi ubierają kapeluśze -  in- 
nemi Sara pirfać nie umie. Obok eubinet detoilct- 
te biały zG złotem, dalej łazienka, 'gdzie,;stoi 
wanna, zasłonięta ^'pluszową niebieską kotara, 
przyparta clo zwiffieiadlaiioj:*ściaiiy. W około mno- 
sU a  pnłck z rupieciami pbtrzebuemi do toalety. 
Dzienny dochód Teodory wykazuje poklraną sumę 
(500 fraków. Nie wystarcza to jednak — i jakże 
może wystffijCzyć, gdy za Aa mc kosmetyki potrze
ba zapłacić ogromną kwotę miesieęHiio; gdyĄlo 
codziennego myfeia rąk i włosów wychodzi dwa 
litry różanej wody, a do kąpieli wiadn/jkoloń- 
skioj wódki lub octów7 tcąiletowycli, gdy trzy ra
zy dziennie do stołu siadają goście, zmieniając 
się przy śniadaniu, olriedzie. i kolacji, gdy cały 
dom oi|rzewają kalodfery, podsycane wieczni®.bo 
Teodorze' musi być ciepłoMKoni nie trzyma, ale 
za to przez godzin goi remiza na usługi, a 
za każdy bukiet lub liścik jako pcmrhoirc — ca
ły luidor. Myśł-że tu o oszczędności ! Przy tak 
nieodzownych wydatkach, jest to niepodobień
stwem 1 zaiste wypada nam poiłzielnć życzenia 
przyjaciół artystki, aby dobra gwiazda nieba
wem przywiodła ją nad brzegvj jakiego złotodaj
nego strumienia. Inaczej krucho będzie z biedną 
Sarą.

A  propos Ttmclorf, trudno zamilczeń o kłó
tni Sardou z panem Darco!*Myrektorem muzeum 
Gobelinów. Tylko o tom w Paryńu rozprawiają. 
Pan Sardou nie chce przyznać,* że się nie znana 
nreheólogji i historji — krytycy zarzucają mu, że 
nie ma o tem wyobrażenia, i -grubych roy.łck się 
dopuścił, wywołując bizantyńskiego świata!trady
cją i wciolając jątev swoje kostjumy i dekoracje. 
Klotnik- się zaostrza, t-ttłe grono artystyczne 
z krytyką, na czele, zaczyna w niej brać udział, 
a dziomuki^śinioją dp*, rado, że mają z eze- 

ŚJB żartować — bo <h panowie siebie nie 
szczędzą. ;

Jak innych lat. pożądamy wystawę obra
zów des M iriitons. Wszyscy się. cisną, :ąliy po
wiedzieć, żc byli, ztąci nie wynika, żeby wszysc” ; 
widzieli. Ani dojrzeć.' za! nmóljłwem głów .czego
kolwiek, fc,o swohfldneiii przypatrywaniu się wy
stawionym płótnom, ani marzyć. Oałemi godzi
nami ciekawi depczą sobie po nogach i wychdgi 
dzą, nie docisnąwszy się do ściany. Najrozsą
dniejsi, pow iedziawszy z’ 'góry : daremnie próbo- 
wad,^siadają z boku spokojnie, przypatrując się 

jKUj ludzi; to także jfist 1'ozrywką. Panie rade 
pokaząć się, przychodzą strojne. v,r nowomodne 
suknie — mężczyźni zaś zaglądają* póc] kapelusz, 
artyści krytykują się wzpjemuie,’/iĄ amatorowio 
wyrokują z ..Sery,' utrzymując się na wyswkości 
znawstwa swego. Cały ten tłum idzie potem 
odetchnąć śwież,szem powietrzem na Champs 
Elyses, gdzie inna przynęca nowość: wystawa; 
płodów i maszyn rolniczych, która wszelkie zy
skuje pochwmły. Trzecią w _ystawę, a raczoj kon
kurs, dostarczyły tuczne okazy bydła wfPalais 
de VIndustrie. Jest to z rzędu ezternas,ty konkurs, 
asco roku się?powtarzając, przybiera już róż-mia 
ry prawdziwej wystawy, liczbą i pięknością na- 
desłftnego bydła. Premiowanie niedługo nastąpi, 
a ; szczęśliwi posiadacze okazów7, odznaczonych 
honorową nagrodą, będą z niej lali dumni, .jak

p rz y s z ło ść  i zdawmło im  s ię , że w  tej w alce  
k o n k u re n c y jn e j także .czem ś nadz\vy.Qzajnem 
k lie n to m  sw oim  z a le c ić  się  p o w in n y .

/m ż e n ie  p re m ji n ie  b y ło  m ożliw em , bo 
n a ra ża ło  na b a n k ru c tw o  n ie ch y b n e . O b ie tn ic  
t a k ic h , k tó re  po ro k u  lub d w ó ch  k ła m stw e m  
b y  się  w y d a ły , g o d n o ść  w ła s n a  daw ać im  nie  
p o zw a la ła . Zaczęto u ię c  p rz e m y ś liw a ć  nad w y 
n ale zie n ie m  k o m b in a c ji ja k ie jś  n ow ej, k tó ra b y  
interesów 7 T o w a rz y s tw a  n ie  n a ra ż a ła  na szw ank, 
a p rz e c ie  k o rz y ś c i w uelkie d la  c z ło n k ó w  p ro 
k la m o w a ć  i k o n k u re n c jĄ ssz k o d liw m  zw alczać 
p o m o g ła.

W te d y  to m ię d zy w ie lu  in n e m i p o m y sła m i 
p rz y p o m n ia n o  s o b ią  i zarzu co n e  t o n t i n y , a 
w  r. lS ń jŚ jT o w a rz y stw o  „ E q u it a b le “ p ie rw sze  
odwra ż y ło  się  z p o rządn em  u b ezp ieczen iem  ż y 
c ia  sk o m b in o w a ć tę g riG h a za rd o w n ą , a p e lu jąc 
p rzez n ią  do chciw M ści lu d z k ie j i do wdaściw7ej 
każdem u chciw m owi n a m ię tn o ści do lo so w e j g ry .

W e  w s z y s tk ic h  uczciwńe prow7ad zo n ych  
T o w a rz y s tw a c h  ub ezp ię jY e ń  na życie , a n aw et 
i p rz y  n ie m o ra ln y c h , naszem  zdaniem , „ S p ó ł
k a c h  na przeżym ięY u w z g lę d n io n ą  je st o k o li
czn o ść : !ze k to ś za czasó w  lep szeg o  p o w o d ze n ia  
m ajątkow eg-o za b e zp ie czyw szy d zie cio m  k a p i 
t a ły  znaczniejsze, p óźn iej m oże p o p a ść w b ie d ę y  
n ie  stać g o  ju ż  s p ła c a ć  p rz y rz e c z o n y c h  ro cz n y c h  
w k ła d e k  i ż y c z y  so b ie  k w o tę  zab ezp ieczenia 
zre d u k o w a ć, alb o  też c a łk ie m  się  ze sto su n k u  
z T o w a rzy stw e m  w y c o fa ć. T a k ie m u  te d y  s łu ż y  
p ra w o  żąd an ia o d kup u, co w  dw7o ja k i spo sób 
z a ła tw io n e  b y ć  może, sto so w n ie  do w o li zabez
p ie czo n e g o  : a lbo T o w a rz y s tw o  z w a ln ia  c z ło n k a

dumny bywa. autor z napisanej książki, o owicie 
.jednak spokojniejsi w swym tryumfie, — bo ża
den krytyk nie zamąci im słodkiego zaspokoje
nia miłffśhi własnej.

Posiedzenie Rady męskiej.
Początek godz. 7. min. 15. Przewodniezący 

Frez. Dąbrowski.
La wstępie interpeluje p. Świstefski prezy

denta miasta co się d/.ieje ze statutem domu 11- 
l bo-gićh, który od długiego już czasu ma być go

towy a jednak dotąd nie został podany Radzie 
do zatwierdzenia?

Po wyjaśnieniu prezydenta, a następnie dr. 
Semilskiągo, iż sekcja II. statutu tego jeszcze 
ostatecznie nie sformułowała a to z powodu, iż 
zasią*gala opinij z Wi dnia, Pragi i Krakowa, jak 
tam są urządzone te domy, aby ua ich wzór 
ułożyć statut dla domu ubogich we Lwowie, od- 
pow ii dział interpelant, iż wyjaśnienie takioggci 

I niezadowala, albowiem w miastach powyższych 
stosunki są zupełnie inne i prawdopodobnie opi- 
ma ta na nie się nie przydą, ąjradny p. Momo- 
cki wy raził swój „smutek'11 z powodu, iż Lwów, 
stolica kraju, musi się odnosić do innych miast.' 
po jakąś tam opinię, jak gdyby ni™ było tu lu
dzi, ,,p) mają rozum11 i potrafią sprawę załatwić 
bez zasięgania zdań obcych.

Po tym wstępie^ przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego tj. do wylporu pier
wszego wiceprezydenta. Wydra 11 o dr. Madejskie-" 

]gó  44 głosami na 63 'głosujących ; dr. Ozyżewicz 
jfótrzyniał głosów Jt3.

Następnie uehwalimoLdalszą część mudżetu 
tj. fundusz dóbr i przystąpiono do funduszu 
szkolnego. Wsż$tetkie pozycje przyjęto bez dysku
sji i dopiero-iprz\ pozycji „40(10 w .  dla u-immi- 
zjum żeńskiego11 rozpoczęła się bardzo żywa ife- 
buta z p«j£bdu rezolucji komisji budżetowej opie
wającej, iż pozycja tą „może być wykreślona 
z powudii, iż nie ma nadziei, aby szkoła ta 
M; teieźąeym roku mogła wejść wżycie11. Przeciw 
rezolucji powyższej wystąpił przedewszystkiem 
referńnt komisji p. dr. Roszkowski, a to z po
wodu, iż mniejszość komisji skorzyęjała z obwa
łowej swi j  przewagi i przeforsowała ją', następnisj 
ponieważ założenie, gimnazjum żeńskiego już 
uchwalone, więc należałoby ile możności przy
śpieszyć wprowadzenie go av życie. Przeciw cał
kowitemu wykreśleniu pozycji oświadczyli się 
wszyscy .mówcygliY; bjło ich kilkunastu), lec.ż gdy 
jedni żądali zostawienia tej suiny na ogólne cele 
szkolne do dyspozycji Rady (dr. SHnilski), to in
ni (pp. Swistersld, Ąfemezynowski, Heppe, ks. 
MazuraLę żądali użycia tej kwoty nae budowę 
gmachu szkolilego na Pasiekach lub Zofiówce, 
gdzie dzieci muszą się cisnąć w małych wilgo- 
inyeli „izbach kurnych11 ze szkodą1 dla zdrowia 
i niewielkim pożytk.em dla umysłu. Po ożywio
nej dyskusji, ale zarazem smutnej, bo nie tylko 
nie podniesiono żadnego rozumnego argumentu, 
file niestety w prowadzono bardzo niebezpieczno 
rozumowanie, mianowicie żo1*,,pierwej należy dbać 
o dobro n a s z y c h  dzieci, niż o wykształcenie 
ic h  córek11 t j . ‘córek ludzi bogatszych i inteli
gencji (iSwistorski), przyjęto w imiennem głoso
waniu drugi wniosek — na czem też dla braku 
kompletu posiedzenie zakończono o godzinie 9.

Sprawy krajowe.

gS&fan funduszu propiuacyjnego polepszył | tę  
znauznie w ostatnich latach,, a to w skutek togo, 
żę^władze polityczne encrgicznje czuwają nad 
jeger wzrostem i zapobiegają powstawaniu * zale
głości. Mimo to Namiestnictwo nasze niegfbszeza 
z oka tej sprawy i oto świeżo wydało okólnik do 
starostw, ktćąegp trfiść tak opiewa :

Z przedłożonych ostatnich wykazów wypły
wa, że zaległości iunduszu propinacyjnego w po- 
równaniu z końęgm r. ISKp/znowui się zmniej
szyły. I  tak kiedy z końcem grudnia 188-3 zale
głe należytości dosięgały kwoty 40.88.1 zł. 54 ct. 
wynoszą one obecnie w całym kraju 24.4,9.7,. złi, 
6(5 c t^  grzywny propinaeyjiie zaś zalegjiły^r. koń
cem roku kwocie 26.841 złr. 7B cnt., a
z końcem roku 1884 wyniMą 17.647 złr. 81 Ct. 
Stan obecny, wykazujący zawszi^jeszcze 42.145 
złr. 47 cnt. zaległości w należytościai h i grzy- 
wnach możSbyciJjednak znacznie poprawiony i 
dlatego poleca okólnik Starostom, aby starali się 
usunąć zaległoąoi zupełnie, .bądź to ściągając je5 
za pomocą środków przymusowych, bądź czymże 
kroki ku odpisaniu szczególnie takich grzywien, 
które pomimo przeprowadzonej egzekucji ścią
gnięte być nie mc?ga.

(Jo do grzyw im , podnosi okólnik, że w nie
których powiatach nietyiko dawne zaległo'ścF nie 
zmniejszają się, loez natomiast w zrastaj^przez 
nakładanie^ nowych grzywien. Pole.&ę>no tedy 
wład?óm w tyćh powiatach poświęcić tą, sjira- 
u io baczna uwagę i wyrównać zaległości w grzy
wnach przez energiczne ściąganie, ewentualnie 
zmianę. 11H karę arę^ztu po porozumieniu się 
z Wydziałem krajowym,, jak.ę dyrekcją funduszu 
propinacyjnugc^.

od o b o w ią z k u  d a lsze g o  p ła c e n ia  s k ła d e k , a w p ła 
cone ju ż  dotąd ro z d z ie la  id e a ln ie  na c a ły  sze
reg- p rz e s z ły c h  la t  i w7 tym  sto su n k u  zm niejsza 
u b ezp ie czo n y k a p it a ł p o śm ie rtn y , —  albo u n ie 
w a żn ia  c a łe  u b e zp ie c z e n ie , a żąd ającem u w y 
p ła c a  zaraz g o tó w k ą  tę kwTo tę , ja k a  w  d n iu  
u n ie w a ż n ie n ia  m atem atyczną re ze rw ę  je g o  za
b e zp ie cze n ia  stan o w i. Z d arza s ię  n ie rza d k o , że 
u zysk am i z teg o o d k u p u  k w o ta  p ie n ię żn a  c a ły  
m ająte k zub o żałej ro d z in y  stan o w i i p o d w a lin ą  
do ro z p o czę cia  n o w e g o  d o ra b ia n ia  się  byw a...

P r z y  g rze to n tm o w e j, sko m b in o w an ej 
z u b ezp ieczen iem  życio w e m , -w ykreślone je st 
p raw o  o d k u p u . /C z ło n k o w i, k t ó ry b y  k ie d y k o l
w ie k  u c h y b ił te rm in u  w  z a p ła c e n iu  należnej od 
n ie g o  s k ła d k i, p rz e p a d a  n ie ty ik o  n a d zie ja  w y 
p ła t y  zab ezp ieczo n eg o  k a p it a łu , ale  p rzep ad a 
ró w n ie ż  to w s z y s tk o , co destycbczas tytutem  
skład e k , ro c z n y c h  z a p ła c ił. T e  to w łaśnie: prze 
p a d łe  m ie n ia  lu d zi n a jb ie d n ie jszy c h , te ic h  na
dzieje i te ic h  oszczęd n ości p rz y rz e k a n e  są 
tutaj ja k o  z y s k  tym  Szczęśliw com , k tó rz y  nie  
zubożeją w c ią g u  to n tin o w e g o  te rm in u  i w ń ią g u  
la t przez to n tin ę  o zn aczo n ych  n ie  u m r ą !

W e  w s z y s tk ic h  u czciw ie  p ro w a d zo n y c h  
T o w a rz y s tw a c h  w zajem n y ch  o p ła c a  s ię ? z z y 
s k ó w  osiąg-niętych ko szta  a d m in is tra c ji, część 
p ew n ą ty c h  z y s k ó w  p rz y d z ie la  s ię  co ro czn ie  
do fun d uszu re ze rw o w e g o  na n ad zw yczajn e  
w y p a d k i, a c a łą  p o zo sta łą  resztę z y s k ó w  ro z 
d zie la  s ię  m ię d zy sto w a rz y sz o n y c h  w  sto su n k u  
do u iszc z a n y ch  p rzez n ic h  s k ła d e k , w  p o staci 
d y w id e n d y  lu b  zw rotu.

P r z y  g rz e  to n tin o w e j, p rz y c z e p io n e j do

Stan należytości propinacYjnych przy końcu 
roku 1884, we wszystkich powiatach objaśniaja 
dołączone do okólnika . dwiti wykazy, lherwszy 
z tycli .wylaftów przedstawia, obrazAsJanu zale
głych opłat szjmkarskich, a drugi zaległych grzy
wien propmacyjnyeh.

Ą \ykaz zaległych opłat szynkarskich przed
stawia się w porównaniu z takim wykazem 
udzielonym właazom powiatowym w r .  7,. ko
rzystniej. I  tak, kiedy w dawnym wykazie tylko 
trzy starostwie nie v,ykazywały żadnych zaległo
ści, obecnie jest takich starostw 8. S tarostw a 
Przemyślany i Rohatyn, które w dawnym wyka- 
zi * umieszczone były w rubryce między 560 a.
1.000 złr. i sRirostwo tarnobrz.eskie. uinieszCizOiie 
dawniej w rubryce między 100 i 500 złr., prze
szły do pierwszej rubryki (niżej 100 złr.). Daw- 
nioj wykazywatóJSstarostn a / a Ien-.];;(.j Powyżej
2.000 złr. mianowicie Kolbuszowa, NowYtarg 
i Stryj, obecnie Dostajń w tej rubryĄ tylko* sta
rostwo kolbuszowskie. Również z m m ^ y j a Sje 
liczba, tych starostw, które bvly umieszczone 
w rubryes od L00O do 8:000 złr- z liczby 
6 na 2.

Okólnik kończy wezwaniem Starostw 
w których zaległości opłat szynkarskich prze
wyższają jeszcze 100 zł., ażeby stosownie do da
wnych poleceń, zajęły się energicznie przymuso- 
mem ściąganiem należytości propimioyjuyeh, a 
me dopuszczając .nowych zaległości, dążyły bez
ustannie clo zupełnego ich wyrównaniu*. Często
kroć zachodz Ć mogą pewno trudności w ściąga
niu opłat szynkarskich, tym triulnośeióm zapo- 
biedz jednak można przez ścisłe dotrzymywanie 
terminów płatności półrocznych opłat mianowi
cie, przez wdrażanie postępowania egzekucyj
nego przeciw opieszałym •;szynkarzom każde
go 8-Ai stycznia i 8 k o  lipea, nU.podstawie' wy
kazu sporządzonego przez urząd pdatkow y. 
M ten sppsól) znaczna cżęs'ć s„ynkarzj7.' z obawy 
przed krokami egzokucYjnemi, pośpieszy z opła
tą w7 terminie przepisanym.

K R O N IK A .
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Dam pati-jotydznej 

pomocy, zwołane na dziś o godzinie jedenastej przed 
południem, nie przyszło do skutku z powodu braku 
kompletu. 'Żebrane paniu w liczbie pięciu omówiły 
obszernie i w bardzo miły towarzyski spośób nie
które sprawy z'ż,ycia..7codziennego, po 'ćzem rozeszły 
się, uskarżając si‘ę na niepunktualność swoich komi- 
litonek, i żałując, sprawozdawców d/fennikarskich, 
którzy nadaremnre,* str#ęili tyle czasii.

W  sprawozdanie Wczorajsze z walne^fi zgro
madzenia CzGrwonego Krzyża wkradła^się omyłka. 
Majątek Towarzystwa wynosi bowiem nie 590/S'7!l 
z ł . l e c z  5907 zł. 34 et.

Z s c i n n i a r j u m  n m i e z y c i e l s l d e g o  m ę s lu c -  
*gO. Egzaniina dojrzałości dla uczniów tego semina- 
iiarjum rozpoczynają-bię z d. 23. marca b. r.

Z g a l i e .  T o w .  n iuz .ycziieg 'o . Towarzystwo to 
urządza jutro pierwszy wieffzorek muzykalny w sali 
własnej (gmach teatralny). Kierownictwo objął pan 
Gall, a progi-am bogaty i ustalona już reputacja 
człon!.ów Towarzystwa w wykonaniu zapewnia na
przód świetne powoozeiJie. zapowiedzianemu wieczor
kowi.

W  k a s y n i e  i n i e j s k i e m  nie odbędzie sią^za- 
powiedziany na sobotę (Id. h. m.) ąćfozyt naukowy. 
Za tu .wykonają pji. Roczniak RJ/igodziiiski pro
dukcje z dziedziny wyższej magji, po f e » u  na&łipi 
przedstawienie amatorskie. Diinym będzie obrazek 
sceniczny ze śpiewami p. t. ,,Ran Heljodor11 układu 
i kompozycji p.  Signio.

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  w P o z n a n i u  — 
zapowiada się świetnie. J a k  bowiem donosi Dzień. 
P om m r. nadesłano do komitetu Yvysta‘wy wspaniały 
oryginał Y a n - I M a ,  dalej oryginalne obrazy Ziirba- 
rana, Iłonhorsta, Snydersa i R ubensa ;  prjflz tego 
olbrzymieli rozmiarów oryginalny obraz Itibeiry- 
Spanioletto na siebie uwagę. Przedstawia' 011
Przenajświętszą Rodzinę. D ziennik Poznański do
daje, iż wystawa nadarza znakomitą sposobność7na
szym amatorom do nabycia korzystnie .'aiiifjadzie.ł 
sztuki. "Wiele bowiem dzieł na wystawo nadesła
nych zostało przhz właścicieli przeznaczonych na 
s p r z e d a.ż.

Walne zgrom, członków ,.Nokola“‘. We 
wtorek odbyło się walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa gimnastyĄżnego ,,Sokół“ , na którem 
wydział sk ładał sprawozdanie ze swoieh całorooznyeli 
czynności. Ze sprawozdania okazuje się, że czynił*, 
śei byby wielkie, i wydział zasłużył się bnrełzo 
około dobra Towarzystwa,. Ju ż  sam fakt, że zgro
madzenie odbyło się w nowowybudowanym gmachu 
Towarzystwa, świadczy najwymowniej o tcm.

Towarzystwo liczy obgonie do 500 członków 
zwyczajnych, dla których odbywają się ćwiczenia 
dziewięć razy tygodniowo. Nadto udziela ,,Sokół“ 
nauki gimna-styspoj uofeiuom gimnazjów tutejszyęh, 
a podczas wakacji odbywa się kurs ćwiczeń dla na
uczycieli szkół średnich.

Dochody Towarzystwa w roku ubiegłym wy
nosiły 5129 ,zł., a rozchody 4914 zł., jak w r a ż a ł  
sprawozdawca karowy, p.  Aleksandęi: Lcwukowski. 
Oba sprawozdania (kasowe i z czynndści ogólnych) 
przyjęło 'żgro oadzenie do wiadomości i przystąpiło 
do wyboru wydzi&jju na rok 18^5. Skład jego po
został prawic ten sam. — Zanotujemy tylko że 
w miejsce zm arłego; śp. T. Żylińskiego wybrano 
w*™ mmr* /aa- aa t  g j  b "Sg11 jsa ~“ a r ł iHBag  ̂ „a

ubezpieczeń życiowych, wym agane jest od 
członków7 zrzeczenie się tych dywidend coro
cznych. Zostają one w  kasie ToYvarzystwcą, 
oprocentowują się cjągle i dopiero po ukoń
czeniu tontinow ego okresu przyrzeka je T ow a
rzystwo między ż y w y c h  rozdziplić. K to  przed 
terminem tym iubożeje i sk ładki płacić prze
stan ie ,  albo k to  przed terminem tym  umrze, 
ten traci dywidendę za wszystkie lata, przez 
k tó re  do Tow arzystw a należał. Szczęśliwi, k tó 
rzy obu tych nieszczęść unikną, mają i te także 
sumy otrzymać w podziale.

Oto jest tajemnica źródła tych  obiecyw a
nych szumnie korzyści, tych w abików  podatva- 
nych krzykliwie w prospektach, na przynętę 
dla ludzi chciw ych, goniących / a  zysk iem J 
choćby z k rw aw ą krzyw dą bliźniego... -— 
„Eąuitable&awie, że takich nie brakuje w spo
łeczeństwie żadnem, a am erykańskiem  tem
mniej, więc dmie śmiało w tę dudkę nam iętno
ści ludzkiej do bogacenia się i do gry , i tysiące 
ludzi do siebie przytwabia i miljonowe sumy 
co roku  od nich zbiera.

N iestety  po łow a z tych tysięcy, zwabio
nych ofiarą złudnego rachunku, tu  pada, bo p 0 
grabież cudzego mienia wyciągając rękę; zapo
minają ci ludzie, że niekoniecznie ich właśnie 
faworyzować będzie losB że może właśnie nie 
oni cudzą krzywdą, lecz cudzy ludzie ich pracą 
krw aw ą na ich trupach  dzielić się będą.

Bo to loterja czysta, a nie żadna naukowa 
kombinacja m atem atyczna!

(Ciąg dalszy nastąpi).



P R Z E G L Ą D  z  d n i a  l B .  M a r c a  1 8 8 0 .

■wiceprezesem dra Żegotę Krówezyńskiego, a w miej
sce ustępującego p. Lewakowskiego, inspektora kraj.
p. Baranowskiego.

Następnie przyjęło zgromadzenie ofertę, galie. 
kasy oszczędności i upoważniło wydział do zacią
gnięcia pożyczki 27.000 zł. na cele wykończenia 
budowy własnego gmachu. Zapadłą uchwałę spisał 
obecny notarjusz p. P r .  Wolski.

^ ilZ('^a  r  U s k u . Otrzymaliśmy właśnie 
prospekt M iru  który z dniem 13. b. m. zacznie 
u j e  io zic -v\e Lwowie. J a k  % prospektu wnosić 
można, glon nem zadaniem nowego dziennika będzie 
odciągnąć narocl ruski od zgubnych skutków walk 
party jnych , jakie wciągnęli go niepowołani ani 
proszeni przewodny, którzy własne aspiracje poli
tyczne i religijne narzucić pragną ruskiemu ludowi. 
„Miłość dla naszej ojczyzny i hałicko-ruskiogo na
rodu, potheyłość dla stoiku apostolskiej, związanej 
z nami węzłem unji, wierność dla ćlynastji H ab s
burgów, która, podniosła kler ruski i naród do w ła
ściwego znaczenia, powiada w swoim prospekcie 
nowe pismo.“ —  Witamy więc. je staropolskiem 
„Szczęść Boże!“ przy pracy na wspólnej niwie.

Jestto  rzeczą wielkiej wagi, że grono ludzi 
zacnych zpomiędzy braci Rusinów znalazło w sobie 
dość odwagi i poświęcenia do zamanifestowania tak 
ś m ia ło  swoich przekonań religijnych. Gdy bowiem 
jedna część prasy ruskiej — a na jej czele Dilo — 
brnie w grubym materjalizmie i bezwyznaniowość 
swych współpracowników chciałaby wszczepić w ser
ca wszystkich swoich czytelników, nie bacząc na 
zgubne następstwa, jakieby powstać musiały w cie
mnych masach, gdybyśmy im odebrali roligję, pro
pagują inne (jak Prołom  i Słowo) otwarcie prawo
sławie, występując ostro przeciw wszystkiemu, co 
przypomina Zachód i Rzyni.

Wobec tego pocieszającem jest  wielce pojawie
nie się non ej gazety ruskiej z programom powyi- 

!‘“8 ,ma t0 Jeszcze inne znaczenie. Ko- 
b i*0 ai 11 B1  ̂ bowiem dla Polał ów zarówno 
jak dla Rusinów stycznym punktem najżywotniej, 
czy oh interesów. Broniąc wspólnej sprawy Kościoła 
i stojąc wiernie przy panującej dynastji, znajdziemy 
może łatwiejszy modus mvendi. sposób usunięcia 
nieporozumień, wywołanych przez naszych wrogów, 
a podsjcanyeh przez ludzi niesumiennych. Nadto 
vosei(. a o ie vi i unja z Rzymem chroni Rusinów 

przed zapędzeniem ich w ramiona Rosji, gdzieby icl. 
a i radzi ujrzeli pp. Płoszczańsoy i Naumowicze.

_ ROZMAITOŚCI.
—  M ię s z a n e  m a ł ż e ń s t w o .  W  Wiedniu wy- 

wo a o wie ,ą  sensację breve -papieskie w nas tępu
jącej sprawie. Baron Aleksander Popper-Podhragy,
0 mer mnnedów i syn węgierskiego przemysłowca

l jo n e ia  Leopolda Poppera poznał w Paryżu
1 .1° hrabiankę, Biankę do Castrone, córkę 
’.V tj śpiewaczki p. Marchesi. Połączeniu się mło- 

c ej pary s ta ła  na przeszkodzie różnica wyznań. On 
bowiem jest żydem a panna katoliczką. A  ponieważ 
żadno z nich nie chciało zrobić ofiary ze swoich

dąży papierów rosyjskich na rachunek londyński i 
dla tego nie można tego uważać za symptom po
myślny. Atoli, zaledwie powzięto na giełdzie wia
domość o powyższym wypadku, zaraz też i zapo
mniano o nim i renty szły dalej w górę utartym 
wczoraj torem. I  znowu renta węgierska była głó
wnym przedmiotem spekulacji, szczególnie kiedy się 
rozeszła pogłoska o większem zakupnie na rzecz 
zakładu kredytowego austrjaokiego. Ciągle jeszcze 
utrzymuje się zdanie, że dzieje się to na obstalunelc 
z Londynu, gdzie mieniają papiery rosyjskie na wę- 
„ierskie, i tej właśnie okoliczności ma zawdzięczać 
węgierska renta tak nagłą iiaussę.

Prócz powyższego wcale żywego obrotu pano
wała zresztą na giełdzie dość wielka cisza, a na 
całym targu było zaledwie kilka ważniejszych mo
mentów, nawet po tem, kiedy już i targi zachodnie 
podały pomyślne wiadomości o swych kursach.

Z akcyj poszły w górę kredytowo austrjaekie 
i węgierskie, dalej anglo-anstrjaekie i liinderbanki, 
ostatnie prawdopodobnie z powodu wyjazdu gene
ralnego dyrektora Halina do Belgradu’. Natomiast
ulogjy zniżce uniony i akcje towarzystwa oskon- 
towego.

, Na targu transportowym interesowano się b a r 
dzo żywo lwowsko-czerniowieekiemi; w nordbabnaeh 
zas nastąpiła reakcja pomimo wczorajszych uchwał 
komisji kolejowej. Nieco podniosły sin także lom
bardy.

Zmiany w rentach mi 
awans węgierskiej renty złotej 
renty papierowej o >/4 procent.
Dewizy i waluty pozostały niezmienione.
Na giełdzie towarowej zasługuje na uwagę, 

jedynie awmns cen cukru, który obecnie się płaci 
po złr. 32.75 do 33.25 za 1 0 0 'kilo.

Spęd świń na targ dzisiejszy wynosił 14-54 
ciężkich, 1985 średnich i 3135 prosiąt —  razem 
6573 sztuk. Ta obfitość towaru nie mogła korzystnie 
wpłynąć na chęć zakupna a dla tego i ceny spadły 
znowu o 1 do 1 ]/3 ct, na kilogramie.

P łacono: świnie ciężkie 3S 1/a do 40 ct., śre
dnie 37 do 38 et., prosięta 33 do 39 et. za kilo
gram żywej wagi prócz podatku konsumeyjnego.

mówić o oćl-
wiedeńskiego

tacie
węg.

ostatecznie
O 7:

w reznl- 
i procent,

przekonań

panna
chciało zrobić ofiary ze 

religijnych, przeto udał się baron A le 
ksander Popper z prośbą do kurji rzymskiej o po
zwolenie zawarcia małżeństwa tego, obowiązując się 
przyrzeczeniem pisemnem, iż dzieci z tego małżeń
stwa wychowywać będzie w religji katolickiej. P a 
pież Leon X II I .  udzielił na mocy przysługującego 
mu prawa osobnem breve pozwolenie na zawarcie 
tego małżeństwa i dyspensa odpowiednia znajduje 
sie obecnie w rękach arcybiskupa paryskiego. Ślub 
odbędzie się wkrótce w Peszcie — a udzieli go k a 
płan katolicki w katolickim kościele. J e s t  to pierw
szy i jedyny dotąd w swoim rodzaju wypadek i dla 
tego budzi powszechne i żywe zajęcie.

- Łowy królewskie. Dzienniki perskie po
dają szczegóły polowania na tygrysy, w  którem 
wziął udział szach perski. Od kilku już dni wy 
rządzała w okolicach południowych stolicy Persji 
Teheranu ogromno spustoszenia na bydle i ludziach 
gromada tygrysów. Szach postanowił tedy urządzić 
generalne obławy ua szkodników i zaprosił do
wspo u swoich ministrów i członków olała dy
plomatycznego. Polowanie udało 
lulka tygrysów, a ,jWa tych

się świetnie. Ubito 
królewskich zwierzątm iały zaszczyt (oj 

wego władcy Pers i *! z ,L'ki szacha. Trofea szczęśli- 
zawieziono do s t o l L  Ą  .ono konie i w tryumfie 
widok publiczny. g wystawione zostały na

Część ekonomiczna.
Obwieszczenie, yy

konserwacyjnych w drodze
1885. i 1886. na 
ślenickim okręgu 
23 marca 1885. o godzinie 
rostwie w Myślenicach

1244 zł. 
zł. 86 ct.,

celu wykonania budowli 
' ^  Przedsiębiorstwa w ia ta c h  

gościńcach państwowych w my- 
ouclowniczym odbędzie się dnia 

12. w południc w sta- 
semnych ofert *'y.Lacja na podstawie pi-
wykonać si» m a i - u w e W  flsLalna robót w r 1885‘ 
5331 j i  o L  / ! ‘y Ą y n ° s i  w sekcji myślenickiej 
91 nt 29 5 / Ą -  w sekcji krzeczowsldej 
-  ct .,  w sekcji jordanowskiej 38 
ogołem 10.424 zł. 36-5 et.
kowv ?^nny’ .kosztorys sumaryczny, wykaz jednost- 
runlr °en’ niemniej ogólne i szczegółowe wa- 
, , ?1 przedsiębiorstwa tego dotyczące, przejrzane 
’) 1 mogą w wymienionem starostwie.

(1 , J5:t» k  p a ń s t w o w y  W Berlinie p o d w y ższy ł  
j s / n t  w ek s lo w y  na 5, a stop ę procentow a od 

iom bardu na 6 procent.

kareszp.VV0 r lu , .UH ,sk*<L- kliędzy gabinetami bu- 
iuż czasu 8 wiedeńskim toczą się od dłuższego 

rokowania o otwarcie granicy austrjackicj

Gazeta urzędowa ogłasza.
K O iiku rs i l  na posady notarjuszów: w Ja n o 

wie, Niemirowie, Mostach wielkich, D datyn ie ,  Woj- 
niłowie, Gwoźdźcii, Obertynie, Budzanowie, Wiśnio- 
wczyku i Lopatynie, t. do końca m arca;

na posadę kancelisty przy sądzie krajowym 
w Krakowie, t /  do końca m a rc a ;

na trzy posady radców skarbowych w. obrębie 
galic. kraj.  dyr. sk., t. do 3. kwietn ia;

na posadę ekspedytora przy urzędzie pocztow7ym 
w Podhajcach, t. do 3. k w ie tn ia ;

na posadę inspektora straży w7 zakładzie k a r 
nym w7e LwowTie, t. do 15. kwietnia.

Licytacje egzekucyjne w sądzie w7 Tarno
polu 10. kwietnia, 15. maja i 11. czerwca realności 
1809 w7 Tarnopolu, c. wr. 10.000 z ł . :

w sądzie w Krakowie 14. kwietnia realności 
1. 15. dz. IV. w Krakowie, c. w. 14.220 zł.;

w sądzie w Drohobyczy 23. marca i 27.’ kwie
tnia szybów 1. 3413 do 3424, 546, 1753, 1754, 
1878 i 1879 w Borysławiu, c. w. 24.830 zł. \

w sądzie w Krakowie 14. kwietnia, 19. maja 
i 16. czerwca dóbr Iwkowa c z ę ś c i . ,  c. w. 5920 z ł . ;

w7 sądzie w Kołomyi 28. marca i 1. maja 
dóbr Rożnów i Danyłówka, c. w. 180.000 z ł . :

w sądzie w Tarnopolu 22. kwietnia i 22. maja
realności 1. 222/233 w7 Tarnopo lu , c. w. 9250 z ł . ;

w sądzie w7 Stanisławowie 13. kwietnia realn. 
1603/ 4 w  Stanisławowie, c. w. 6174 z ł . ;

w sądzie w Krakowie 14. kwietnia, 19. maja
i 16. czerwca realności 1. 165 gm. V I I I  c w
13.590 zł. ;

w sądzie w Przemyślu 13. kwietnia dóbr Ol
szanica i Henrykówka, c. w. 14.300 z ł .;

w sądzie we Lwowie 16. kwietnia dóbr Cho- 
ronów, B ru ek e n th a l , Chlewczany i Lasy  ad Chlew- 
czany, tudzież Chlewczany ehoronowskie, c. w. 
197.900 z ł .;  niżej 130.000 zł. dobra te sprzedane 
nie zostaną.

Poszukuje sąd obwodowy w Nowym Sączu 
J a n a  Schwarza, kur. dr. S chornśte in ;

sąd we Lwowie J a n a  Jaruntowskiego, kur. 
dr. M ajew ski; Stanis ława Matkowskiego , kur. dr. 
Skowroński;

sąd w Samborze Leona Horodyskiego, 
dr. K o h n ;  b

sąd w Rzeszowie Maksyrailjana i Sabiny 
gerów, kur. dr. Reich.

dla rumuński'lego bydła rogatego. W  tym celu se- 
. — =«icgo ministerstwa spraw zagranicz- 

7 1 przed kilku dniami w Wiedniu, i jak 
Siennik

kretarz rumnfisk
ny<* ' "
d ! r  no YC ! / lniki Wied e li sk i c, misja jego miała osią- 
w  i>szeJ,f y rezultat.  Czy tak jest istotnie, nie 
ultl-i 'i lbv  ,,.peiA' lu‘m ; w każdym razie obrót podobny

S S e j "  S r C V “ ji h°d0WCÓW bydła 6aHCji
townaH j?t°To*Bi T S r z y j est b a r .dz0  v n;
doszedł w tym kierunk? e Z 1'czultatów’ d° ^  
z Riddagsbausen 
wpuścił on do

właściciel dóbr Wehrkorn 
w Rnrnszwigu. Przed kilku laty

fnarvbknt urn S' ? g° ?tftWu 5°0  małych węgorzy 
S m  »  !i przekonanm się, czy ; 0 /le d;ldzą się
Vtóreg° dokonn ł1 • / '  lzymać‘ P rz >’ spuście wody, 
V  a Zł°Wiono 250 sztuk pół-,
fztuk narybku ^ Zyf/ lto/ y eh węgorzy. Owych 500 
wionyeh węg0r*v ° ° 6 “ arek ,  sprzedaż zło-
50 sztuk j^szczfe PS y ° S!a . 200 marc'k> zaś około 
które napowrót wpuszczon'."If Wy™s łych w«g°rzy> 
także wartość 20 marek 7 ’ P o d s t a w i a ł y

Widzimy więc, żc r M„ n  , 
dao pomyślno i powi.lnyb/  “  
wlaśoicieli stawów do p o L b n y śh '  p, “  ‘ " * * *

W iedeń  10. m.arca. 
(Di) Niemiecld bank państwowy (deutsche 

Reichsbank) w Berlinie podwyższył stopę dyskontu 
na 5% _  prawdopodobnie z powodu obfitej sprzu-

kur.

Sin-

osądzenia, czy było to na miejscu 
wiedzinach cesarza przy otwarciu 
uniwersytetu tu w Izbie i w sposób, jak to on 
właśnie uczynił.

Z powodu zaufania, jakie ma państwo i 
władze od dawna do młodzieży uniwersytetu wie
deńskiego, weszło już w zwyczaj, żo wewnątrz 
gmachu uniwersyteckiego nie występują nigdy 
organa policyjne i dla tego zarządził rektor co 
należało, by studenci sami utrzymywali porządek, 
spokój (Oklaski na lewicy). Ale wnioskować z te
go, ie  owe środki ostrożności miały na celu za- 
pobiedz niewłaściwemu zachowaniu się studen
tów, jest zupełnie niesłusznem; tak samo byłoby 
to wielkim błędem przypuszczać, źe wysyłanie 
policji lub wojska wszędzie tam, gdzie przy 
wielkich uroczystościach występuje cesarz, ma 
miejsce dla tego, aby przeszkodzić ewentualne
mu nieprzyzwoitemu i niegodnemu zachowaniu 
się publiczności; — tak źle w Wiedniu zaiste je- 
scze nie stoimy (żywe oklaski na lewicy). Poli
cja występuje, aby zapobiedz zakłóceniu porząd
ku, które przy obecności tylu tysięcy ludzi jest 
zupełnie naturalne i konieczne. Podobnież miała 
się rzecz także przy otwarciu uniwersytetu. Stu
denci wzięli na się rolę organów policyjnych i 
otrzymali instrukcje, jak mają przyjętemu obo
wiązkowi zadość uczynić. Studenci uważali te 
funkcje za wie.lki dla siebie zaszczyt, i spełnili 
swój obowiązek nietylko należycie, lecz także 
w sposób, z którego przebijała na każdym kro
ku nietylko naturalne uszanowanie, lecz także 
prawdziwy zapał dla, dynastji cesarskiej. (Żywe 
oklaski na lewicy).

Minister uważał za swój obowiązek powie
dzieć to w Izbie, 1)0 pożałowania godną jest 
okoliczność, iż w niektórych dziennikach pro
wincjonalnych spotkać się można z mniema
niem, że tam tylko jest lojalność/żywe i prze
ciągłe oklaski z lewicy). Lojalność miała tu za
wsze swe pierwsze miejsce i tuk też nadal bę
dzie. Minister sądzi, że jako były namiestnik 
w Wiedniu, może być pod tym względem klasy
cznym świadkiem.

Minister mniema, że byłoby rzeczą słuszną, 
gdyby w domach duchownych i na probostwach 
w Tyrolu, gdzie panuje miłość prawdy i mi
łość chrześcijaństwa, nie czytywano takich dzien
ników, które tak nieprawdziwe, i tendencyjnie 
fałszywe rozszerzają wieści. (Żywe oklaski po 
prawicy).

Minister omawia w końcu wywody Gregra
0 stosunkach na wydziale medycznym uniwersy
tetu czeskiego w Pradze.

Wiedeń 12. Marca. (Posiedzenie Izby po
słów). W dalszym ciągu debaty nad budżetem 
ministerstwa oświaty, przyjęła Izba po długich 
obradach rozdział „Szkoły średnie" i dołączoną 
do niego rezolucję, domagającą się polepszenia 
losu suplentów.

Na wczorajszem posiedzeniu przydzielono 
do komisji podatkowej wniosek Keila, zmierzają
cy do wydania ustawy, zobowiązującej rząd do 
wypłacania gminom i krajom dodatków płynących 
z dochodów kolei państwowych. Uchwała ta za
padła w skutek tego, że minister skarbu oświad
czył, iż przygotowuje projekt do ustawy, uwzglę
dniający wszelkie uprawnione żądanie, i nieba
wem go Izbie przedłoży, co się zaś tyczy ode
słania wniosku Keila do komisyi podatkowej, to 
przeciw temu nic zgoła zarzucić nie może.

Po załatwieniu tej sprawy, toczyła się da
lej debata nad budżetem oświaty.

Bukareszt 12. marca. Na interpelację Co- 
golniccana co do oświadczenia uczynionego przez 
węgierskiego ministra handlu w sprawie podnie
sienia cła od surowych produktów i utrzymania 
w mocy zakazu przywozu bydła rumuńskiego, 
oświadczyli Bratinno i Campineano, że rząd wspól
nie z parlamentem wypełnią swą powinność. 
Izba przeszła 78 głosami przeciw 10 (dziewięciu 
posłów wstrzymało się od głosowania) do porząd
ku dziennego wyrażającego zaufanie do energji
1 pa tr jo tyzm u  rządu.

R zym  12. marca. Agencja Stefaniego do
nosi : Mahdi zamierzał wysłać do Masawy emisar- 
juszów. Pułkownik Saletta w Masawie otrzymał 
odpowiednie instrukcje i zarządził środki ostro
żności. Sułtan udzielił ua ofiary cyklonów w Ka- 
tanji i na ofiary epidemji cholerycznej 5.000 
franków.

Lontlyn 12. marca. Perski poseł konfero
wał po południu t  Graimllem. Powiadają, że 
rozmowa dotyczyła postawy Persji w obec Yawi
li łań afganistansbieh.

zostawić okolice na zachód od Rio del Ttey nie
tknięte i nie wyzyskiwać na swą korzyść możli
wych emisyj w angielskich zakładach z murzy
nami, należącymi do murzyńskiego dystryktu.

11
na własnym drucie.

Czerni owce 12. marca. Dorna i pięć oko
licznych wsi leżą pod wodą; trzy osoby zaginę
ły. Ludność uciekła na najwznioślejsze miejsca. 
Dniem i nocą rozsadzają ogromne kry lodowe.

Wiedeń 12. marca. Wśród burzliwych 
oklasków lewicy, przemawiał wczoraj minister 
oświaty Conrad bardzo ostro przeciw ks. Grou
terowi. Prawica milczała demonstracyjnie przez 
cały ciąg mowy. Dzisiejsze liberalne dzienniki 
wychwalają Conrada pod niebiosa.
nazywa jego wystąpienie

J
Lwowa

Ostatnie wiadomości.
NamiestnikE.

za
p. JNamiestnlk wyjechał wczoraj 

parotygodniowym urlopem.
ze

Wiedeń 12. marca. (Z Izby posłów). No- 
wellę cłową odesłano do komisji złożonej z 24 
członków; dwa inne przedłożenia, wniesione wczo
raj przez rząd, przydzielono komisji budżetowej. 
Prezydent Izby oświadczył, że uczyni zadość ży
czeniom Ple,nera i Nitsehego, aby osobno się za
stanawiać nad żądaniami wniesionych przez komisję 
rezoiucyj, a osobno nad sposobem ich pokrycia. ■— 
Przed rozpoczęciem obrad nad tytułem budżetu : 
„Szkoły średnie11 zabiera głos minister oświaty 
dla sprostowania niektórych faktów i oświadcza, 
że w7 sprawie wypadków zeszłorocznych na uni
wersytecie wiedeńskim wypowiodział już ostatnie 
słowo senat akademicki o zachowaniu się studen
tów, a najwyższa władza o zachowaniu się pro
fesorów i że rezultat odnośnych dochodzeń stoi 
do dyspozycji każdego członka Izby. Dat księdza 
GreulePa o stosunku wyznaniowym między nau
czycielami, mianowicie ilu jest semitów, nie może 
on skontrolować, albowiem nie prowadzi wykazu 
profesorów podług wyznania (oklaski na lewicy) 
i dziś nie wie jakiego są wyznania poszczególni 
docenci, albowiem przy mianowaniu profesorów 
patrzy na ich zdolności nauczycielskie i zasługi 
położone około nauk, a nie na ich wyznanie. 
Zdaniem mówcy wszelki wzgląd na religję jest 
z powodu bardzo jasnego tekstu ustawy wprost 
wykluczony (bardzo słusznie! na lewicy), a sądzi 
on także, że każdy z członków Izby uważałby za 
niewłaściwe, przy jednych artykułach zasadniczych 
ustaw państwa stawać w obronie dosłownego ich 
wykonywania, przy innych zaś zalecać rządowi, 
aby sobie pozwalał pewnych dowolności (oklaski 
na lewicy). W sprawach naukowych nie było to 
nigdy w zwyczaju, aby przy równych warunkach 
rozstrzygano rzecz na korzyść niechrześciańskie- 
go kandydata; wyznanie zaś kandydata ma tylko 
wtedy pewne znaczenie, kiedy chodzi o obsadze
nie posady kierownika szkoły, lub nauczyciela 
religji) Minister pozostawia ks. Greuterowi do

Hong-Kong; 11. marca. Francuzi zajęli po 
pięciodniowej walce pozycje chińskie pod Kelung, 
poniósłszy przytom stratę w 40 zabitych i 200 
rannych.

Londyn 12. marca. Biuro Reutera donosi 
z Kairu: Międzynarodowa komisja mająca ure
gulować sprawę wolnego przejazdu przez kanał 
Suczki zbierze się niebawem w Paryżu.

Londyn 12. marca. W okręgu Westglou- 
cester wybrano do Izby gmin kandydata liberal
nego, na miejsce innego liberała, który mandat

wygnanych

na-

Londyn 12. marca. Posiedzenie Izby gmin.
0 ’Conner interpeluje, czy wiadomość o dalszym 
pochodzie Rosji ku granicom Afganistanu jest 
prawdziwa, na co Chihers oświadcza, iż nie ma 
w tej sprawie żadnych informaeyj.

Bukareszt 12. marca. Senat obradował 
nad interpelacją o zakazie przywozu rumuńskie
go bydła do Austro-Węgior, lecz wysłuchawszy 
oświadczeń Bratiana i Campineana, zawotował 
przejście do porządku dziennego, wyrażającego 
zupełną ufność w patrjotyzm rządu.

Paryż 12. marca. Dzienniki radykalne za
pewniają, że socjaliści we wtorek uwięzieni zo
staną odstawieni do granicy, przeciwko czemu 
dzienniki owe zakładają protest. Objaśniając, że 
wydanie ich jest bezprawnem, twierdzą, że wy
dano rozkaz, ab}7 uwięzić niedawno 
cudzoziemców, gdyby wracali przez granicę.

Dublin 12. marca. Na wczorajszem s 
madzeniu członków tutejszej rady miejskiej, .... 
leżących do partji narodowej, uchwalono: Wysłać 
do Pamela opracowanie, w któremby mu polecono 
z powodu odwiedzin ks. Walji, ażeby wpłynął 
na godną postawę urzędów miejskich, zarnierza- 
jących zachować się neutralnie. Po ożywionej 
debacie odroczono dalsze narady ostatecznie do 
niedzieli wieczora.

Londyn 12. marca. Times publikuje ode
zwę tutejszego posła argentyńskiego, w której 
tenże zaprzecza stanowczo pogłoskom, jakoby 
rzeczpospolita Argentyńska zawarła z Brazylią 
związek przeciwko rzeczypospolitej Chilijskiej.
Standart otrzymuje wiadomość, że gabinet zbie
rze się dzisiaj, aby obradować nad ważnemi de
peszami, otrzyinanomi od rządu rosyjskiego.

Londyn 12. marca. Times donosi, że mię
dzy br. Herbertem Bismarkiem, a Granvillem 
przyszło do ugody, mocą której dystrykt między 
kolonią Baptystów, Wiktorją a Rio del Bey"zo
stanie odstąpiony Niemcom, Wiktorją zaś pozo- x __ ___  ______  ____
stanie przy Anglji. Niemcy zobowiązują się po-1 nialnyeh miastach całej wschodniej Rosji.

AT. ’F>\ Prcsse 
meskicm; Tagllatt 

chwali energię ministra, Deutsche Ztg. jego libe
ralne zapatrywania, a wszystkie zadają sobie 
pytanie, co dalej z tego wyniknie? Fartja klery- 
kalna bardzo zafrasowana, i jak się zdaje, nie 
jest jeszcze stanowczo zdecydowana, co dalej 
czynić wypada. Dzisiejszy Yaterland donosi, 
że bliższe objaśnienia nastąpią dopiero za 
kilka dni.

Wiedeń 12. marca. Pogrzeb ks. biskupa 
Gałeckiego, odbył się dziś o godzinie 2-giej 
popołudniu; pochowano go na cmentarzu cen
tralnym.

Wiedeń 12. marca. Presse donosi, że w7 ge
neralnej dyrekcji kolei państwowych odbyła się 
wczoraj konferencja zarządów austrjackich kolei, 
na której uchwalono zniżoną taryfę dla transpor
tu nafty galicyjskiej. Inicjatywę w tej sprawie 
wziął minister handlu. Trzymano się tej zasady, 
ażeby produkt krajowy nie płacił przynajmniej 
wyższych cen przewozu, niż zagraniczny i po
stanowiono dla nafty galicyjskiej w obrocie z au- 
strjackiemi stacjami kolejowemi cenę Ib centów 
i połowę naleźytości manipulacyjnej za wagon i 
jeden kilometr drogi i to tak dia nafty surowej, 
jak i rafinowanej, bez względu na to, czy trans
port odbywa się w beczkach, czy cysternach. 
Nowa ta cena ma być tańszą o niespełna 20 
procent. Z Kołomyi więc będzie kosztować prze
wóz jednego wagonu do Wiednia 164 złr. 4 ct.

Konferencja miała się także zajmować wnio
skiem węgierskich kolei państwowych, który żą
da, ażeby dla ropy surowej zaprowadzono za prze
wóz z Kołomyji do Pesztu 144 złr. 7 ct. za wa
gon. Koleje galicyjskie oświadczyły na to, że są 
gotowe p r z y j ą ć  tę taryfę, jeżeli węgierskie koleje 
państwowe przyjmą taką samą taryfę także dla 
nafty czyszczonej.

Wiedeń 12. marca. Posiedzenię Izby po
słów. Wpłynęło mnóstwo petycji o podwyższenie 
ceł dowozowych. Dokonano wyboru dwudziestu 
czterech członków komisji mającej zająć się spra
wą nowelli o taryfie cłowej. Minister oświecenia 
zabiera głos w celu rzeczowego sprostowania 
wczorajszych wywodów Greutera, wedle których 
rząd zaniechał dawnej zasady poczytującej chrze
ścijaństwo za podstawę zachodniej cywilizacji.

Dziennikom, które w ten sam sposób wy
raziły się, wskazuje p. minister swą dotychcza
sową działalność, właśnie do tego celu skiero
waną, aby religijnym potrzebom ludności danym 
był należyty wyraz. Przy obsadzaniu różnych 
katedr nauczycielskich w szkołach wyższych i 
średnich trzymano się z a w s z e  zasadniczych 
ustaw państwowych. Nie podobna w tym wy
padku poczytać za rzecz decydującą •— liczby 
nieehrześcian przypadkowo i przejściowo obda
rzonych posadą w tym lub owym zakładzie n a 
ukowym, zwłaszcza, gdzie chodziło o obsadę po
sad nauczycieli medycyny lub nauk przyrodni
czych, w tym bowiem wypadku musiono uwzglę
dnić tylko uzdolnienie fachowe. P. minister nie 
życzy sobie, aby raniono go na najtkliwszych 
punktach jego religijnych przekonań.

Co się tyczy podniesionego przez Greutera 
stanu wszechnicy wiedeńskiej, powtarza p. mi
nister, że akta odnoszące się, do tej sprawy już 
zamknięto. Pomiędzy temi aktami znajduje się 
jeszcze od roku poprzedniego całkiem ściśle 
określone oświadczenie p. ministra, że bynaj
mniej nie pochwala on zachowania się profeso
rów, którzy w Izbie złożyli wyjaśnienie i że 
uważa jedynie siebie za kompetentnego, do wy
rażenia tej nagany.

P. minister zauważył dalej, że cyfry nawie- 
dzioue przez Greutera po większej części przy
padają na docentów, na których mianowanie rząd 
nie ma żadnego wpływu. P. minister uważa tę 
sprawę za przejściową i nieznaczną; główny cię
żar jej spoczywa w zachowaniu chrześeiańskiego, 
religijnego ducha w zakładach naukowych.

Przez t o , że w zakładach tych nie będzie 
żadnego niechrześeianina, ów duch nie jest 
jeszcze należycie ubezpieczony. —  Wesprze się 
go o wiele skuteczniej za pomocą kierunku na
ukowego i systemu nauczania we wszystkich 
szczegółach skierowanego do tej id e i ; a pod tym 
względem istotnie panuje duch religijny i nadal 
panować będzie. Rząd musi pod tym względem 
zająć nieprzychylne stanowisko w obec pewnych 
kwestyj, i gdyby konieczność taka zaszła podo
bnie jak niedawno w jednym z sąsiednich kra
jów, rząd będzie musiał bez względu na to, czy 
niezdrowy kierunek oparł się na podstawie wy
znaniowej, czy też anarchistycznej, zająć pełne 
energji stanowisko i wyrazić swój wstręt, który 
nie będzie mniejszy od wstrętu, jaki panował 
w kraju sąsiednim.

Belgrad 12. marea. Listy prywatne z Priz- 
renda i innych miejscowości starej Serbji, po
twierdzają rozszerzanie się powstania w okolicy 
Prizrendu i Kossowa, i donoszą o kilkakrotnych 
utarczkach wojsk tureckich ze zbuntowanymi 
Albańczykami nad Drinem.

Rząd turecki wystosował także do rządu 
austro-węgierskiego prośbę o wydanie zakazu wy
wozu broni do Starej Serbji.

Petersburg 1.2. marca. Wiadomość, jakoby 
ambasador w Konstantynopolu Nelidow, miał 
być zastąpiony przez generała Loris - Melikowa, 
nie znajduje tutaj wiary.

Jako następcę gubernatora Inflant, podko
morzego Szewicza, który popadł w niełaskę i 
mu być odwołany, wymieniają zięcia br. Toł
stoja-, br. Tolla. Na dworze tutejszym panuje dla 
Szewicza bardzo nieprzychylne usposobienie, n a 
wet urlopu, o który prosił, nie udzielono mu.

Berlin 12. marca. Dawna choroba Bis- 
marka, reumatyzm bioder, występuje od wczoraj 
z wielką gwałtownością. Lekarze zalecają jak 
największy spokój.

Moskwa 12. marca. Rada miejska uchwa
liła asygnować 100.000 rubli na urządzenie cho
lerycznego szpitala w razie, gdyby z wiosną po
jawiła się ta choroba, o co są pewne obawy, po
dzielane przez Rady zdrowia istniejące w guber-

Kair 12. marca. Rozsiewane pogłoski o 
niebezpieczuem zachorowaniu jen. Wolseleya, nie 
mają żadnej podstawy. Jenerał jest zupełnie 
zdrów. Stan armji angielskiej pod każdym wzglę
dem wyborny. (Musimy tu zanotować, że tele
gram ten pochodzi z angielskiego źródła, jak 
zresztą wszystko, co dziś wychodzi z Kairu. 
Przyp. red. Przegląda).

Berlin 12. marca. Druga ekspedycja zao
patrzona w potrzeby i statuta dla urządzenia 
administracji nowo zajętych ziem, odpłynęła do 
Zanzibaru. Towarzystwo niemieckie wscliodnio- 
afrykańskie przyjęło flagę: lew, palma i krzyż.

Paryż 1 2. marea. W Izbie posłów robi 
wielkie wrażenie sprawozdanie p. Lombard, które 
wykazuje, że w r. 1870 i 1S71 wypłacił rząd o 
15 milionów subwencyj kolejom żelaznym więcej 
niż się im należało, a to na podstawie fałszy
wych rachunków i fałszywych dokumentów.

New-York 12. marca. W Bridgeport (Con
necticut) zamówił rząd angielski 50,000.000, a 
rząd rosyjski 100,000.000 patronów.

Belgrad 12. marca. Dekret królewski, uła
skawiający 665 skazanych na wieżę powstańców 
i inicjatorów zeszłorocznej ruchawki w timockim 
okręgu, przyjęły dzienniki radykalne szczerym 
aplauzem. Piszą one, że król piękniejszego pre
zentu nie mógł narodowi zrobić w dzień swoich 
imienin.

Berlin 12. marca. Wniesiony przez stron
nictwo konserwatywne projekt nowelli do ustawy 
przemysłowej, wymagający na wzór austrjacki 
dowodu uzdolnienia, nie zostanie przyjęty przez 
parlament. Stronnictwo liberalne i postępowcy 
oświadczyli się stanowczo przeciw temu proje
ktowi i uznali go za restytucją średniowiecznych 
cechów, a rząd milczy i chociaż prawdopodobnie 
musi sprzyjać projektowi, nie śmie jednak na
razić się stronnictwu liberalnemu, którego popar
cia potrzebuje dziś bardziej niż kiedykolwiek.

Londyn 12. marca. Dziennikowi Pall-Mall- 
Grazctte przypada zaszczyt wynalezienia sposobu 
do wyjścia z trudnej pozycji, w jakiej się znaj
dowała Anglia wobec Niemiec. Niezawodnym 
jest bowiem faktem, że komendant niemieckiej - 
kanonierki kazał zedrzeć flagę angielską, powie
wającą w Wiktorji. Owóż pojednawcze kroki, ro
bione obecnie przez rząd angielski w celu pozy
skania przychylności cesarstwa niemieckiego, nie 
mogły się żadną miarą pogodzić z obrazą, jaką 
wyrządziły Niemcy fladze angielskiej. Trzeba 
więc było wyszukać czegoś takiego, coby osłabi
ło postępek Niemców i odjęło mu ostry i obra
żający Anglią charakter. Pall-Mall-Gazette wy
szukała go właśnie. Opierając się na relacji j a 
kiegoś misjonarza Babtystów, ułożyła bajeczkę, 
że owa chorągiew zdarta przez Niemców, nie 
była wcale angielską chorągwią, tylko jakaś fla
gą, którą na jednej z gór, przylegających do 
Wiktorji, zatknął nieproszony i niedziękowany 
Polak Rogoziński. „Za tę zaś flagę nie ma An
glia najmniejszej potrzeby ujmować się. Rogo
ziński nie działał bowiem z jej ramienia, ani 
też nie miał od niej żadnego upoważnienia,“ pi
sze Pall-Mall-Gazctte.

Berlin 12. marca. Nordd. Allg. Zeituny 
omawia wiadomości z Anglji, podług których 
Niemcy mieli zdjąć angielską flagę na Wiktorji. 
Tutaj nie nadeszły dotąd podobne wiadomości, 
a w kołach urzędowych uważają podobny postę
pek sprzeciwiający się prawu międzynarodowemu 
właśnie teraz za niemożliwy. Przebywający je 
szcze na tamtejszych wodach kontradmirał Knorr 
jest doświadczonym i rozsądnym oficerem i dla 
tego nie można przypuścić, ażeby on odmówił 
obcej fladze należnego szacunku, także jego siły 
wojskowe wystarczają w zupełności, ażeby nie
prawnym aktom poszczególnych Niemców prze
szkodzie. Prawdopodobnie chodzi tu o jakiś wy
padek w sprawie wrzekomyeh zaborów Rogoziń
skiego z tendencją anti-niem iecką, ażeby zasiać 
niezgodę między Niemcami i Anglikami. On to 
zapewne spowodował całą tę scenę z wywiesza
niem i ściąganiem flagi brytyjskiej, aby prowo
kować oburzające telegramy przeciw Niemcom, 
atoli braknie tutaj wszelkich pewnych wiadomo
ści. Nordd. Allg. Ztg. dodaje uwagę, że Anglja 
nie objęła jeszcze nabytków Rogozińskiego w swe 
posiadanie i prawdopodobnie tego wcale nie uczy
ni, bo ich tendencja, obliczona jes t  na ścieśnienie 
posiadłości niemieckich.

Foss. Ztg. donosi z Londynu, że rząd nie
miecki dał w sprawie wiadomości z Wiktorji 
bardzo zadowalniające wyjaśnienia.

Londyn 12. marca. Berliński korespondent 
Central new Agcncy telegrafuje, że dowiedział się 
z najlepszego źródła, iż Anglja zrobiła Niemcom 
następujące koncessje: Anglja zrzeka się wszel
kich pretensyj do obszarów od prawego brzegu 
rzeki Rio del Rey aż do Wiktorji, — która po
zostaje przy Anglji — zobowiązuje się dalej nie 
zawierać żadnych układów z naczelnikami szcze
pów na wybrzeżu lub wewnątrz kraju ani też 
nie mieszać się do żadnych spraw Niemiec z te- 
miż szczepami. Za to zobowiązują się Niemcy 
nie mieszać się wcale do sprawy obszaru między 
Rio del Rey a Lagos i uznać zwierzchnictwo 
Anglji w tych dystryktach.

Telegramy zbożowe dnia 11. marea.
Peszt pszenica wiosenna 8 .17— 18. Berlin  

spirytus 4 2 ‘90, olej rzepakowy 50'40, Paryż mąka 
4 7 -75. Wiedeń pszen. 8 '2 5 — 50, spiryt. 27 ‘25— 50.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń , dnia 12. marca 1885 

godzina 1 m inut 45 po południu.
Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej K ar .  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
W ęg. cis. losy r. 
R en ta  węg. 4°/0 
Ros. rubel pap. 
Galic. indemn.

45.—
105-25
268-—
138.50 
306-25
176.50 
111- —  

119-50
98-95

1.27-1/,
102-50

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal 
Bank krajowy 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki memiec.

310-— 
74-25 

246-—  
188- -  
225-50 
125-75 
179-—  
104*— 
107*25 
117-75

Usposobienie: słabe. 

godzina 10 minut 30 przed południem.
Akcje kredyt. 
Kolej K ar.  Lud. 
Unionsbank 
Rosyjs. bankn.

301-60
267-50

7 4 - -
l ‘2 8 3/4

Anglo-austr, 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie:

105-—  
139.80 

9-80*|a 
stałe.

Wiedeń 11. marca godzina 5. minut 30. 
Akcje kred. . . 302-— . Papierowa ren ta  . 83 '55
Akcje K ar .L udw .268 '50 .  L is ty  hypoteezne. 101 -30

Paryż 11. marca. R enta  3°|0 8 2 -27.
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Unrs Dienieilzy i pajierów pnLlicznycłi.
W i e d e ń  11. Marca.

4 % %  R enta  papierowa austr. 
4 % %  i srebrna „ . .
4 °/0 n złota „ . •
5 °/o B papierowa (marcowa)
4 %  „ złota węgierska . .
5°/o „ papier, węgierska .
4 1/i°/o Ostbahnowe obligi . . .
5 %  Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3 8/»o°/o Losy z r. 1854 po 250 m. k, 
4 %  „ „ 186C „ 500 złr.
4°/o » B 1860 „ 100 „

» „ 1864 L 100 „
„ ,  1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 10%  podat. 
Galicyjskie „

Akcje bankowe.
Anglo-ausirjackiego B anku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst.  d l a b a n . ip r z .  160 „

„ B ank  węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 3 
Escom pt Gesell. niż. astr. 500 t
L a n d e r b a n k .........................  200 „
A us tr .w ęg  B anku . . . 600 „
U n i o n b a n k ..........................100 „
Yerkelirsbank ogólny_. . 140 „ 
W ied. Bankverein . . . 100

Akcje kolejowe
A lbrechta  
Aifold-Fiume . . 200
Donau-Dampfs.-Ges. 525 
E lżbiety  . . . . 2 1 0
Linz-Budweis . . 200
Sulzburg-Tyrol . . 200
Ferdynanda-Mordb 1050 
F ranciszka Józefa . 200 
Gal K aro la  Ludwika 210 
Koszypko-Oderberg 200 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 
Nordowest austr. . 200 

„ E ib e th a lL i t .B .  200

. 200 złr. bez°/o 
5 %

4“U
5»/„

płacą żądają plńcą żądają płacą żądają
Rudolfa....................... 200 złr. 5% 187' 187'"50 Rordwb. austr.Em. 1874200 m. 5°|j 129 — — —
Siedmiogrodzka I. . 200 „ b 188 — 188 50 Rudolfa z 1884 r. 100 złr. „ 88 90 89 20

1 83 
84 

109 
99

65
15
45
O A

83
84

l Ar.

80
30

Staats-Eiseub.Ges. . 200 , b 307 — 307 25 b Ralzkam. aut, zl. 200 m- b 119 - —
Siidbahn (Lombardy) 20 1 - „ 
Theisbahn (Cisańska) 200 , n

134
2.50

75
50

140
251

— Siedmiogrodzkiej I  . 
Staatseisenbahn .

200 złr. , 
gOO fr. r-3%

99
194

20
@5

99
195

50
25

109 60 Węg. gal. Łupków . 200 „ b 181 2§j 181 75 Siidbahn (Lombajfdy) 500 fr- 3% 151 50 152l —
20 99 25 „ Rord-Ost . . 200 B „ 176 50 177 — n « 200 złr. 5»/0 126 10 126 50

99 55 99 70 b Weskbahn . . 200 „ 181 50 182 — Theissb.-Gesell. . 1000 n n 107 50 —
94
99

40
20

94
99

55
60 L isty  zastawne. "Węg. gal. Łupków. . 

,  b I I  Rui.
200
200

n n 100
99 71

100
j OO

50

— — — -— 41/Jl>/o Banku krajowego — - — — b Kordost -r300 9S 80 99 40'
129 50 130 — 405% Boci. Cred, allg. zlotem piat. 123 — — ■— , zlotem 200 123 50
139 80 140 30 4% %  b b b papier. 50 lat 99 — 99 60 „ AYestbahn 200 99 75142 50 ,143 — 3%  prem. Bod. Credit, allg. . . 98 25 98 7 | „ Em. 1874 200 99 70172 —1172 50 6% Zakł. .:red. krakowsk. 18 lat 99 50 100 — B
171 5'.) x72 — 7°/0 Listy dłużne „ 20 lat 100 25 — — Losy.
43 — 45 — 6% Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 50 100 — 4°/0 Donau Regu). . . złr. 100 114 — 115 —

101 50 102 — 5 % %  b b b srebr.36 lat — — — — Premiowe Wiedeńskie n 100 . 125 — 125 50
101 50 102 — 4%  Gal. Tow. kred. ziem.................... 91 50 92 50 „ "Węgmrskie n 100 115 — 115 |o

5 »/„ „ nowe 37 lat 99 90 100 30 3°/0 „ Tureckie . . fr 400 21 25 21 50
4%  „ , b ,  b 41 lat 89 — — - Kredytowe . . . . . złr . 100 178 75 179 25

105 50 106 — 6% „ Bank liipot, lwowski . . 101 30 101 80 Ciury ...................... • n 40 43 — 44 —
240 — 241 — 5°/„ „ „ prem. 98 80 99 | 0 4 %  Donau-Dampfseh V 105 114 50 115 50
303 80 304 20 5% b b 40 lat 97 25 97 75 Insbrućku . . . . n 20 19 75 20 25
312 — 312 55 5°/0 Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 102 80 103 05 Keglewicha . . . » 10 19 — — —
204 — 205 — 5°jo Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 — 101 50 Krakowskie . • n 20 1F 50 19 —
618 626 — 5 1/a°/o Węg- Instyt. Bod.-Credit . 103 — i o ń — Ofner (miasta Budy) • r 40 47 — — —
10-5 30 105 70 4°/0 b Bank Hip. prem. . . 101 - — — P a l f y ...................... n 40 39 75 40 25
867 — 864 —

Priorytety kolejowe. Rudolfa . . . . 10 19 __ 20 _
74 50 71 55 S a lm a ...................... 40 54 50 55 --

146 — 148 50 Albrechta . . . .  300 zlr. 5% 100 20 100 P Salzburgskie . ' » 20 23 25 23 75
107 75 108 75 Alfółd-Fiume . . . 200 „ B 100 40 100 90 St. Gonois . . . r> 40 49 25 49 50

„ Em. 1874 200 „ ,100 10 100 50 Stanisławro-\vskie. . 20 bfl — — —
Donau-Dampfs. 100 200 , 6°/o j m — 111 50 4ł/'//o Tryesftńskie • ?! 100 130 — 131 50

62 — :64 — Elżbiety za 200 Mrk. opod. 114 25 114 75 4% ii 50 68 50 69 50
188 25 188 50 „ za 200 Mrk. nie opod. i 20 70 121 10 "WaMs teina r> 20 30 — 30 50
527 529 — Ferdyn. Rordb. m. kon. 5% 105 75 106 25 "Windischgriitza . 20 38 — Ś9 —
237 — 217 50 B Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 105 40 105 90 Cisańskic . . . . . 116 80 117 20
211 211 50 „ poż. 1876'‘r!-100 złr. 5°/0 J 07 — 107 50 Czerw, krzyża ifeś 40 16 70
200 25 200 75 Franc. Józef Em. 1884 . 4% 91 80 92 05 Węg. Czerw. Kryża 9 — 90 40

2472 2478 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 zlr. 4% 100 80
75

101
100

10 Serbskie . . . . 30 20 30 70
211 50 211 75 „ Jarosław 300 , b 99 25

W'iu'S® w a  11. i' 11. kp. rb . '
268 75 269 25 Koszycko-Oderh. . 200 „ 5% 100 75 101 25 łlluicn,. i *__ i

96 55152 50 152 75 4n/0 Lwów-Czerń .Em. 1884ŻB.OfMAM 83 20 83 50 5%  Listy zastawne nowe 1869 r- —- —
225 25 226 — 4 °/0 „ b 1884 (wolnftodp.) 91 rAo 9.1 60 kupon — — 106‘7/8
174 174 50 Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/0 101 50 104 80 4°/0 Listy likwidacyjne . — — 88 75
1179 11180 — „ Lit- B. 200 ,  b 103 50 104 kuptin — — 108%

Lwów. Z Izby handlowej, 12. Marca 1885.

.7. A kcje  su sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 50 
Bankn hypot. gal(e. 200 zł. w. a. 284 —

kredyt, gulip. 200 zł. w a. 237 —

- j -Śs L isty  zastawne za .100 sir.

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 70
4 „ 91 50

» » & » okres. 99 70
4 r, 88 30

Banku krajowego 4 %  °/o w. a. 91 — 
hyp. galic. 6 „ B 101 40

„ 5 „ „ 97 —
b * „ 5 „ z 10°/0prm. 99 —

Si L is ty  dłużne sa 100 złr.

G. 7. kr. wł. (d. 6% )  3H0 w likw. 58 —
B B B B (i- 5°/(|) 2 % %  „ 5 8 ----

4. Obligi &a 100 złr.

Indemn acyjno galic. 5 prc, m. k. 102 25 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 96 75
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75

b 18Ó3 4 ‘/a °/o » 90 60

271 —  
227 —  
288 — 
242 —

100 70 
93 —  

100 70 
89 30 
92 — 

102 40 
98 —  

100 —

60 — 
60 —

103 25 
97 75

104 — 
91 60

Losy

Losy miasta Krakowa . . 1 8  —
„ „ Stanisławowa . . 22 50

C. M onety.

Dukat holenderski . . . 5-70
D ukat cesarski . . . .  5-73 
Pó-liimperjał rosyjski . . 10-07
Rubol rosyjski srelirny . ■ 1-54

papierowy . ■ 1-281/*
100 marek niemieckich . 60'15

20  —  

24 50

5-80
5-83

10-17
1-64
P 3 0 %

60-85

Teatr i widowiska.
Teatr lir. Skarbka:

D z iś : Tratńata  opera w 4 aktach YerdBego.
J .1 t r o : W , j;itek M ąż s grzeczności. Komedia 

w 4 akt. pp. Abrahamowicza i Rudkowskiego.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich  od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaśj|od .3 
do 5 we wtorek i piątek, jśfetęp wolny.

M a l i  i m m  U lO I M
Dra Władysława Miłkówskiego

w Krakowie
zoyssło świeże iwydanie szóste dzieła p . n.

3 Ł O K .  Ł H R Y S  T I J Ś O W Y
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana 
naszego Jezusa Chrystusa

przez

O .  IM I. A w a r c i n a .
7 łacińskiego przerobi! i do użytku wszystkich zastosował 

O .  _ A _ l e l s : s a .n c l 3 r  T e ł c w i c l s l ,
ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.

Wydanie to iv formacie zgrabnym 16° na pięknym papierze 
kosztuje tylko 1 zł. i 50 cnt. (gdy dotychczasowe berlińskie 3 zł. 
austr. kosztowało), a w oprawie % płótna ang., brzegi pąsowo, z fute
rałem, tylko 2 zł. austr.  456 3—6

1 m  t * ® * * ® * * ® * * * * ® * * ® * * ® * * « 9

|  W yszedł zeszyt 2gi i 3c 
8 Edwarda Pietrzyckiego. Mauka teoretyczna 

i praktyczna. Rachunkowości czyli buchalierji 
kupieckiej

pojedyńczej i podwójnej, dla użytku domowego i szkolnego. 
Wydanie drugie przerobione i pomnożone.

Znawcy ocenili byli już pierwsze dziś zupełnie wy
czerpane wydanie, jako dzibło pośród istniejących najpraktyczniejsze 
ku wyuczeniu się Łrachaiterji; zaleca je bowiem ('bok ułaiwimcegi 
n mkę .y^temu zwięzłość i układ. Stwierdzić byśmy mogli każdej 
chwili, i:ł istnieje liczne gron > zaszczytne w kraju znanyc 4 buchal
terów, którzy naukę swą i wiadomość z tego czerpali dzieła.

Cena zeszytu 35 et., z przesyłką 37 et. 
Nakładem księgarni 1. LEONA PORDESJi.

we Lwowie, ul. Trybunalska 1. 1.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnio. 457 3 — 3

Zeszyt na okaz na żądanie franco.

O  f K ł O C O ? ' O O t  0 0 - - G 3 - '

Bioro trofloira
416 i

kantor sług

JOZEFA MITTiGA
ul. Jagiellońska l. 12.

sie

5 = * . .  S B e c o ' i ? T 5 S 9 u

oryginalne uniwersalne pługi stalowe i zglę- 
biacze i znane z lekkości slewniki rzędowe

polecają:

wyłączni  zastępcy dla Galicji

C la y to n  &  S h u t t le w o r t h
WE LWOWIE ulica Gródecka 1 22.

Skład komisowy utrzymują, pp. L. & S. Gzekoński
w CZORT KO WIE. 437 5-12
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#

*  
i
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t  Kalosze z fabryk francuskich, rosyjskich i wiedeńskich.

 Kalosze mezkie od 4  zl’. do 5~50.

Buty  wysokie po 8 zł.

Męzkie nizkie od 2’60 do 3-50 zł.

Damskie od 2 50 du 3-50 

Damskie Sandałki po 2 zł. 460 1—2

Dziecinne wysokie od 2 do 2-50.

Parasole jedwabne Automat. Sztuka od 5 do 12 zł.

„  wełniane zwykłe i Auconnt. Sztuka 1-50 do 5 zl

Poleca najtaniej Magazyn

Hen.r37-3sa, 3MC-0.11era,-
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą

nadogrodnik w loszkowie
458 1 - 3 (poczta i s tac ja  kolei Sokal) 

pprzedaj0 :
J J ń ż e  w najpiękniejszych gatunkach  i k o lo rach .
Wysoko pieiiue 2 m etrone  sztuka po 

„ „ l ' / j  „ 12 sz tuk  za
Nisko ptenne 12 sztuk za . . . .  
W  korzeniach szczepione, niskie, bardzo 
ładne do niskich klombów po d n a  ko
lory w jednym  krzaku, sztuka po . .
Fnchsye 4: letnie dwa m etry wysokie 
z ładnemi koronami, prowadzone jak
róże, sz tuka po ........................................
O r z e c h y  W ł o s k i e  z dużym owo
cem, silne, 6cio letnie, około 3 metry 
wysokie, bardzo ładne korony, sztuka
po 1 złr. do ..............................................
Ś w i e r k i  dwuletnie tysiąc sztuk po .

N asio n a , ti* a  w  : 
D a c t y l i s  g l o m e r a t a  (psia t r a u a )
1 kilo p o ............................................................
I i o l i i i m  p e r e n n e  (ra jsg ras  angielski)
1 k i b  po ............................................................
P o a  p r a t e n s i s  (Poa ląk o u a)  1 kl . po 
F e s t u c a  p r a t e n s i §  (kostrzewa ł ą 
kowa) 1 kilo p o ........................................

1 zlr. 20 ct.
,  -  

6 „ -

70 ct.

2 złr.

1 zlr 50
1 20

75

36
70

80

ct.
>•>

Zamierzając założyć we Lwowie filią 
f a b r y k i  a n g i e l s k i c h  I r . k u m o b i l ó w ,  
m l ó c i i r ń  p » r o - \ v > c h .  najnowszej kon
strukcji i innych aszyp gospodurczo- 
rolniczyeh, poszanujemy osoby obznajo- 
mionej dosladnie z t-imtejszemi stosun
kami, któraby zechciała zająć się sprzedażą 
maszyn I przystąpić do. :.<pdiei do tego 
^przedsiębiorstwa z kapitałem 10 do lsg 
tysięcy złr. Ofi-rty up-asza się nadsyłać 
'pod iit. I.  W  7 4 0 9  <1<> b i m n  n i m n s ó w  

i d o l l a  I l n o s c  \a B e r l i n i e  440 1 3 -?

1  Listy do Przyjaciela
P f l  P P  Z E Z

1  L U D W I K A  M A S Ł O Y 7 S K I E G O
®  C e n a  1  z ł r

jg- Do nabycia we w szystkich ksiegarniacli

^  i w Administracji >,-Przegladu“.
@  " 3 4 - ?

niżej cen fabrycznych! ^

Zoila i p i i f  Zisrói? P effiiw l
Z e g a r k u  w k i e s z o n k o w y c h

wszelkich biżutn-ji, jak :

kolczyków, broszek, sylwetek, 
bransoletek, łańcuszków ‘id .

przez c. k. urząd probierczy cechowanych.
P i z y  .j ni  u j e  Kię r ó w n i e ż  w s z e l k i e  r e p e -

rncy  e.  k t ó r e  w y k u n i i j e  s i ę  
n a j d o k ł a d n i e ji jto najniższych cenach.

O l iczno o dw i e d z i n y  u p r a s za

7. szacunkiem J. G 0 L D W A 8 8 E R
■1—U -  . z e g a n n i s t r z  .446

Kraków, ul. Grodzka ćir. 51, obok kościoła 
cwangieiickiego.

L - a k ła d e m  ^

h S i p i . B S I  KATOLICKIE J  f
Dr. Władysława Mitkowskjego K

w  iń. i* h  i-c <> w  i e  J

f  wyszły śuieżo <1 w  a  k i i ł a n i a

^  K siędza  J Airjj P E  L C Z  A  K  .A.
yf* profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego.

I. Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi. J
L U. Kazanie o królowaniu i opiece 4
\  Bogarodzicy nad Narodem Polskim. ^
*= Cena k ć i ż d e j  po 2 0  centów. 434 5—6

B i e s  k & n h u r e ^ t c j i

T a s ^ i I a  z d o h r B g o  trw a łeg o
z ^cieńszym

E3 TSSEjrfc -YH 7H5IIKS 7?.STYcC3

Poszukuje się kupna §
rC
W
a  
S 
a

D ó b r
i“ ił.
Ig, w przybliżonej wartości je d n e e n .  rC 
,-u’ a nawet dw óch  milionów zlr Maja E 
pj "'P  leieć, P ^ y  kolei i być komplet- n
#  n u  n r z ą d z m e  p o s ia d a ć  w ie lk i  za-' n

n,ek i wszystkie zabmlowariia Ko- l(] 
S|]0daTcze.- Uferty przedkładać pi- ^
semnie l.ibust , - od ia.a gortziny ,.
W lcdeu I Donnorgasso l. (i;óg KóR- K 
nerstrasstffl koncelarja adwokacka ™ 

451 3— 3 ‘ 3

Bzs a jf f is & a -Ęcgs ?Yasas ,r.?5a5as©
Dom m  s.w.-Jiaua iińz i W o r i i f t i y  

WŁ Jaworskiego
w  K rak o w ie ,  u l i c a  G ro d z k a  30

]*o?eca
(lob'-a w Galicji i Królestwie, d ńcrżhn j  
majątków, lasy. młyny i t. p , jakoteż o- 
I  ca rządców, leśniczych , guwernantki, 
bony; po-yła p o r a l i  w większych p irtjach 
do kośby do prowincyj ztbi-anych — po
syła paszporta do wizy i t. p. czynności 

załatwia.
443 4 - 1 0

Nasiona i  flance leśne
przesyła /.i zaliczką nu 
kie stacje kniei i po. 7,t gali
cyjski.- li: L e śn ic tw o  Z a s s ó w  
pod C / a n i ą ,  j a  Jona., sosny
1 zl, 45 ct. śvvi(irkii tO ct

za funt.
Roęy.ne flance sosnowe 

90. et., dwuletnie modrzewie 
i świerki 1 zł. 50 ct., za ty
siąc sztuk.

Obstalunki mniejsze po 
syła się na koszt, przenoszące 
zaś 10 zl. opłatnie.

439 9 - 1 0

przodem, pięknie i dobrze m t,o najnowszego kroju

± z lr -
Pojedyncze kosjnle do łaskawego oglądania na żądanie 

przesyła się.

m .  i  S p ó i k a
6 - 6  L w ów , ni. k m  ulu L u d w ik a  1. 1.

mm

Obwieszczenie!
MagrUrat miasta Jasfa  ogfasza niniejszem ofer

towe t ra k to w a n i^  w celu wypuszczenia w przedsię
biorstwo bu Iowy gmachu na umieszczenie Sądu obwo
dowego, Frokuratorji  państwa, m. dcleg. sądu powiato
wego, tudzież aresztów i magazynów.

Termin do wniesienia ofert wyznaczony zo- 
stajf^do 15go Kwietnia r. t a  12sta godzina w południe.

Cena fiskalna kosztorysowa wynosi 238.000 zir. 
od której 5 %  wadjum złożyć należy.

O czem sic P. T. Przedsięóiorców z tem uwia
damia, że plany . wy miary budowlane, iako też w a 
runki budowy dotyczące, u podpisanego b i rm is t rza  
przejrzeć i blankietów na kosztorysy dostać można.

Smarowidło
do osi żelaznych.

I  Oliwę maszynowa
!|S* ^ r l l a  ^
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L O K O r i O B I L ,
i n l o c a r n i  r ę c z n y c h ,

TARTAKÓW,
młynów parowych 

i wodnych
i av ogóle do każdego inne
go użytku w gospodarstwle, 

tak  hurtownie jakoteż 
i częściowo, polecają po 

najtańszych cenach

w © L w o  > c ,

Rynek 1. 33.
S k ła d  f a b r j c z n y  f AIUR

-61

Jasło dnia 7 la rca  1850.
459 2 - 3 Burmistrz : l

Koralewsk

i A k i l k o \ v .  
l»OKG«TOV*r. (ISE.III- 

k a l i i .  k i s z e k  m w i ą -  
W Y fiH  i A U T Y k l U Ó W  

IJB O W A R M C Z Y C IL  
o r a z

UtfijDi.fi RMłi’) j iaF b r -
391. 3 7 - ?

i 'soszukuje się P O M T E S Z K A n IA  
p  złożonego z 3 pokoi i kuchni 
|  w  pobliżu ulicy Łyczakow sk ie j.  

Zgłoszenia  p o d  lit. Ł ,  (j0 
Administracji ‘P r ^ e g /ą d ii .

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


